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Ludzie naszych czasów — 
ich myśli i praca dla kraju

...niech każdy da z siebie, ile powinien
Dokumenty są wyblakłe, 

niektóre pisane ręcznie na 
nieforemnych świstkach. „U- 
rząd likwidacyjny na powiat 
Bytów upoważnia ob. Wło­
dzimierza Majkowskiego ur. 
6.1.1922 w Załogach gmina 
Płoniawy pow. Maków za­
mieszkałego w Bytowie na 
tymczasowe, wr każdej chwili 
odwołalne objęcie mleczarni 
znajdującej się przy ul. Alten- 
bahnhof 10”,

Data: 25 kwietnia 1945,
— Wojna jeszcze trwała, 

dotarliśmy tam w kilka dni 
po przejściu frontu. Było nas 
siedemnaście osób wysłanych 
przez starostwo w Kościerzy­
nie w celu zorganizowania pol­
skiej władzy w tym pomor­
skim mieście. Domy jeszcze 
płonęły, natrafiliśmy na leżą­
ce trupy. Wszystko trzeba by­
ło robić jednocześnie: przygo­
towywać się na przyjęcie na­
pływających Polaków, zabez­
pieczać mienie, zmieniać naz­
wy ulic. Ja zająłem się mle­
czarnią. Jak jest chleb i mleko 
to już człowiek nie zginie. Lu­
dzie przybywali z dziećmi, 
wymizerowane to było, wygło­
dzone,'jakże nie dać im mle­
ka?

„Upoważniamy ob. Włodzi­
mierza Majkowskiego do zor­
ganizowania zbioru, zbiornic 
i transportu mleka kontyn­
gentowego. Wyznaczamy w 
powiecie naszym kontyngent 
mleka w ilości 1 litra dzien­
nie od każdej krowy. Wszel- 
wie naczynia do mleka są wła­
snością Państwa i muszą być 
oddane do dyspozycji mle­
czami”.

To pismo jest już później­
sze, nosi datę 18.VH.1945. 
Świadczy o postępującej sta­
bilizacji.

— O, tak. Minęły już dwa 
miesiące od zakończenia woj­
ny, ludzi było coraz więcej, 
krów także. Miałem co robić. 
Uruchomiłem zakład mleczar­
ski w Bytowie zaczynając od 
200 1 mleka dziennie, potem 
drugi zakład w Bożym Tu­
chomiu.

— I wtedy zaczęła się ta 
miłość do mleczarstwa?

— Wcześniej. W 1938 roku 
zacząłem pracować jako prak­
tykant w mleczarni przasny­
skiej. Miałem 16 lat, ale już 
od początku mi się ta robota 
podobała. Chciałem zostać 
mleczarzem. Po wrześniowej 
tułaczce wróciłem do Prza-

POROZUMIEWANIE
Kilkadziesiąt ostat­

nich lat to okres lawino­
wo narastającej liczby 

nowych odkryć i wynalaz­
ków. Wiemy o tym przede 
wszystkim z lektury, w nie­
wielkim stopniu z autopsji. 
Publiczne udostępnianie wy­
ników dociekań, badań i eks­
perymentów jest bowiem 
szczególnie istotnym etapem 
działalności naukowej i tech­
nicznej, a najbardziej popu­
larną w tym zakresie formą 
— ogłaszanie ich drukiem. 
Nowe środki przekazu zysku­
ją sobie prawo obywatelstwa 
w rytmie ściśle uzależnionym 
nie od możliwości techniki, 
ale od przyzwyczajeń, zdolno­
ści i możliwości człowieka. Z 
tych względów podstawowa 
sztuka i technika pisania 
zmieniła się przez kilka ty­
sięcy lat stosunkowo nie­
znacznie, a druki współczes­
ne różnią się od tych z prze­
łomu XV i XVI w. o wiele 
mniej niż laser od świecy, 
czy rakieta od dyliżansu.

Wzrost popytu i podaży in­
formacji wynika bezpośred­
nio z przesunięcia się środka 
ciężkości studiów i badań od 
modelu „wiedzieć coś o 
wszystkim”, w stronę mode­
lu „wiedzieć wszystko o 
czymś”. Taka reorientacja 
usprawnia i przyspiesza roz­
wiązywanie problemów czą­
stkowych, a jednocześnie 
kompiikuje i opóźnia rozwią­
zywanie problemów złożo­
nych, globalnych. Izolacja te­
matyczna i terminologiczna
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snysza, do tej samej mleczarni. 
Pracowałem w niej przez ca­
łą okupację. Kiedy przyszli 
nasi ruszyłem na północ w 
kierunku Gdyni, gdzie miesz­
kała rodzina żony. Dotarłem 
tylko do ’ Kościerzyny, no a 
stamtąd, już jako pionier do 
Bytowa.

— Po kilku latach, jak wyni­
ka to z dokumentów, była Pań­
stwowa Szkoła Mleczarska, a 
potem dyrektorowanie w 
Mikołajkach.

— Szkołę ukończyłem w 1,5 
roku i znowu wróciłem do 
pracy. Nie zostałem żadnym 
magistrem ani inżynierem. 
Dzisiaj czasami myślę, że to 
źle, ale wtedy wydawało mi 
się, że jeśli jestem mleczarzem 
i znam się na swoim fachu, to 
przede wszystkim powinienem 
pracować. Fachowców w mo­
jej branży brakowało, kraj 
czekał na mleko, masło i ser. 
Ktoś je musiał robić, a więc 
to był mój obowiązek, bo się 
na tym znałem.

Włodzimierz Majkowski 
milknie na chwilę, a potem 
znowu rozpamiętuje głośno te 
swoje pierwsze dyrektorskie 
lata.

Już wtedy zaczął sobie wy­
rabiać opinię człowieka o ro­
gatej duszy, którego byle co 
nie zmoże. On sam nazywa 
siebie harcerzem. No, a praw­
dziwy harcerz — to wiadomo, 
nie powinien znać słowa nie­
możliwe.

Weżmy tę historię z Miko­
łajek. Zanim dotarł na miej- 
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rozlicznych grup specjalistów 
utrudnia wzajemne poznanie 
dorobku, a tym samym sze­
roką współpracę. Na tym 
między innymi gruncie rodzi 
się krytyka otaczającej nas 
technologicznej tężyzny — 
zawsze wspaniałej „pod klo­
szem”, niekiedy okrutnej „na 
wolności”.

Porozumiewanie się specja­
listów urasta zatem do jed­
nego z najbardziej drama­
tycznych problemów naszych 
czasów, staje się przedmio­
tem rozważań nauki, a roz­
wój i powszechna dostępność 
środków służących temu po­
rozumieniu — zadaniem wy­
magającym szczególnej tros­
ki. Wbrew wcześniejszym 
przewidywaniom działalność 
pisarska i wydawnicza nie 
chylą się ku upadkowi pod 
naporem • elektronicznych 
książek, czasopism i gazet. 
Nadal na całym świecie roś­
nie zużycie papieru drukowe­
go, rozwija się sztuka edy­
torska i poligrafia, każda z 
nich obficie korzysta jednak 
z nowych metod i urządzeń 
technicznych. Obcowanie ze 
słowem -drukowanym ma 
przecież dla każdego z nas 
wiele wartości pozainforma- 
cyjnych; książka i czasopis­
mo — to zjawiska społeczne, 
także w przypadku literatu­
ry fachowej. 

sce, jego poprzednik zdążył 
już zwiać z całą gotówką, zo­
stawiając pustą kasę i nędzną 
budę szumnie nazywaną mle­
czarnią. Nie było w niej na­
wet prądu: w. jednym rogu 
stał kocioł parowy, w którym 
się paliło szczapami, a w dru­
gim młynek do mielenia zboża 
na mąkę. Kiedy Majkowski 
odchodził, mleczarnia dostar­
czała 28 tys. 1 mleka, robiło 
się sery, prosperował własny 
sklep nabiałowy’, bar mlecz­

ny, otworzono filię zakładu w 
innej miejscowości. Był to 
już początek lat 50-tych, Mi­
kołajki zaczęli odkrywać tu­
ryści, zapragnął więc Maj­
kowski robić lody. Cóż, kiedy 
nie miał żelatyny. Ale co to 
za przeszkoda dla mleczarza? 
Postanowił użyć jako stabili­
zatora budyniu. Najpierw sam 
przez tydzień jadł te lody 
i czekał. Nie umarł, więc uru­
chomił produkcję. Miał z tego 
powodu dwie sprawy, ale się 
jakoś wymigał. Pewnie dlate­
go, że ni,e można było znaleźć 
nikogo, komu by te lody za­
szkodziły.

W Jezioranach znalazł się 
1 maja 1954 roku. I został do 
dzisiaj, zaliczając już 25 lat 
pracy na tym samym dyrek­
torskim stołku. I nie spadł, 
chociaż parę razy się nieźle 
zakolebał. Bo to było tak: kie­
dy już sobie obejrzał dokład-
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SPOŚRÓD znanych dziś 
środków komunikowania 
się inżynierów, najbar­

dziej powszechnym a zara­
zem tanim i operatywnym w 
zakresie wymiany informacji,

Kio tu naprawdę szkodzi
JOANNA ZIMAKOWSKA

KAŻDA kuracja antybioty­
kowa powinna być poprze­
dzona odpowiednimi ba­

daniami bakteriologicznymi. 
Dopiero na ich podstawie moż­
na rozpoznać jakie drobno­
ustroje chorobotwórcze zaata­
kowały organizm i wybrać 
najskuteczniejszy lek, na który 
nie zdążyły się one jeszcze 
uodpornić. Takie są zalecenia 
— praktyka jest jednak inna. 
Według danych sprzed trzech 
lat badania pod kątem wrażli­
wości na antybiotyki robi się 
u nas zaledwie jednemu pa­
cjentowi na stu biorących ten 
rodzaj leków, mimo że bez ta­
kich badań tylko w przypadku 
niektórych schorzeń lekarz 
jest w stanie prawidłowo wy­
typować antybiotyk. Bakterie 
szybko uodparniają się bo­
wiem na coraz to nowe anty­
biotyki, a dzieje się tak wła­
śnie dlatego, że są one źle sto­
sowane, że się nimi szafuje.

Mikrobiolodzy słusznie ma­
ją więc do lekarzy pretensje 
o lekceważenie badań bakte­
riologicznych i nadużywacie 
antybiotyków. Lekarze tłuma­
czą się jednak, że po prostu 
nie mają gdzie robić takich 
badań, bo za mało jest pra­
cowni bakteriologicznych, a 
poza tym zbyt długo czeka się 
na wyniki. Wolą więc „w 
ciemno” zapisać jakiś antybio­
tyk o tzw. szerokim działaniu 
niż ryzykować i przedłużać 
kurację. Nawet w Warszawie 
zrobienie antybiogramu trwa 
5—6 dni, cóż dopiero na pro­
wincji, gdzie próbki z posie­
wami bakterii wozi się do naj­
bliższej pracowni po sto i wię­
cej kilometrów. I tak oto błęd­
ne koło się zamyka. Sytuację 
mogłoby poprawić radykalne 
zwiększenie liczby pracowni 
bakteriologicznych, ale to wy­
maga funduszy i kadr, a jed­
nego i drugiego — jak wia­
domo — brakuje.

Doc. dr Józef Hałasa z Po­
morskiej Akademii Medycz­
nej, szef tamtejszego Zakładu 
Mikrobiologii i Immunologii, a 
od trzech lat również woje­
wódzki specjalista do spraw 
diagnostyki bakteriologicznej, 
widzi jednakże inny sposób na 
rozwiązanie tego problemu, 
zwłaszcza w rejonach pozba­
wionych dużych placówek me­
dycznych. Sposobem tym mo­
głoby być — według niego — 
upowszechnienie tzw. skrynin- 
gowych, szybkich i tanich 
technik diagnostyki bakterio­
logicznej, wykonywanych na 
gotowych podłożach. Wraz z 
zespołem z Zakładu Mikrobio­
logii i Immunologii PAM opra­
cował on już kilka takich me­
tod i stopniowo wprowadza je 
w województwach szczeciń­
skim, gorzowskim i koszaliń­
skim, z pomocą i ku zawodo- 
leniu tamtejszych lekarzy.

BADANIE anty bioty ko-
wrażliwości, zwane inaczej 
antybiogramem, polega 

najogólniej mówiąc na ozna­
czaniu wrażliwości różnych 
drobnoustrojów chorobotwór­
czych na stosowane w lecznic­
twie , antybiotyki. Wykonuje 
się je najczęściej tzw. metodą 
krążków antybiotycznych: na 
odpowiednie podłoże bakterio­
logiczne wysiewa się wyizolo­
wany szczep mikroorganiz­
mów, następnie na powierzch­
ni tak zaszczepionej pożywki 
umieszcza się krążki z bibuły 
nasyconej antybiotykami o od­
powiednim stężeniu i całość 
inkubuje w cieplarce. Ponie­
waż antybiotyki z bibuły dy- 

doświadczeń, poglądów i ocen 
— są czasopisma techniczne. 
Żadna inna forma piśmien­
nictwa nie jest zdolna bieżą­
co nadążać za rozwojem 
nauk technicznych i techniki. 
Środkiem niewiele szybszym 
i znacznie mniej dostępnym 
są konferencje, sympozja i 

fundują do pożywki, te drob­
noustroje, które są wrażliwe 
na dany antybiotyk rosną do­
piero w pewnym oddaleniu od 
krążka tak, że im jakiś szczep 
bakterii jest wrażliwszy na da­
ny antybiotyk, tym strefa za­
hamowania wzrostu jest więk­
sza. Porównanie wielkości ta­
kich stref z odpowiednimi 
strefami dla szczepu wzorco­
wego, którym jest gronkowiec 
złocisty, pozwala ocenić wraż­
liwość danego drobnoustroju 
na różne antybiotyki. Zasto­
sowanie zaś do tych pożywek 
różnych barwników ułatwia 
i przyspiesza odczyt, gdyż ta­
kie podłoże zmienia swój ko­
lor pod wpływem metaboliz­
mu bakterii. W tej tradycyj­
nej metodzie, powszechnie 
obecnie stosowanej w naszych 
pracowniach bakteriologicz­
nych, badania wykonuje się w 
szklanych płytkach Petriego 
średnicy 10 cm, które zawie­
rają około 30 ml pożywki.

Parę lat temu doc. Hałasa 
zauważył, że jeśli na jakiejś po­
żywce rzeczywiście rozwijają 
się bakterie, to pewne charak­
terystyczne zmiany jej po­
wierzchni są bardzo szybko 
widoczne dla doświadczonego 
oka. Zauważył również, że na 
wynik badania antybiotyko- 
wrażliwości nie ma wpływu 
ilość pożywki i na cienkiej 
warstwie podłoża drobnoustro­
je rosną tak samo jak i na 
grubej.

Pierwsze z tych spostrzeżeń 
przydało mu się gdy w 1972 
roku został kierownikiem Za­
kładu Mikrobiologii PAM i po­
stanowił przyspieszyć stoso­
waną tam procedurę badań 
wrażliwości na antybiotyki. 
Liczne doświadczenia, które 
przeprowadził ze współpra­
cownikami, potwierdziły — 
tak zresztą jak i zagraniczne 
prace z tej dziedziny — że czas 
potrzebny do badania rzeczy­
wiście można znacznie skró­
cić. Niebawem, po wprowadze­
niu Całodobowych dyżurów, la­
boratorium Zakładu Mikro­
biologii PAM jako pierwsze w 
Polsce zaczęło wydawać anty­
biogramy już po 6—8 godzi­
nach w przypadku materiałów 
bogatych w bakterie i po 18 
godzinach, gdy trzeba je wzbo­
gacić lub wyizolować z flory 
zanieczyszczonej.

Talenty organizacyjne i pa- 
jję mikrobiologiczną doc. Ha­
łasy, który z wykształcenia 
jest immunologiem i cenionym 
dziś już w świecie specjalistą 
od autoszczepionek. zwierzch­
nicy uhonorowali mianowa­
niem go specjalistą do spraw 
diagnostyki bakteriologicznej 
w województwach szczecińskim, 
koszalińskim i gorzowskim. 
Kiedy trzy lata temu doc. Ha­
łasa obejmował tę funkcję, w 
Gorzowskiem zastał jedną je­
dyną i kiepską pracownię bak­
teriologiczną w stacji sanitar­
no-epidemiologicznej w Ko- 
strzyniu, a więc na samym 
skraju województwa. Nie lep­
sza sytuacja była w Szczeciń- 
skiem i Koszalińskiem, gdzie 
ZOZ-y również korzystały z 
laboratoriów lokalnych sane­
pidów. Ponieważ zaś ta współ- . 
praca była dla obu stron uciąż­
liwa, badania bakteryjne ro­
biono sporadycznie, w szcze­
gólnych wypadkach, a w każ­
dym razie w nikłym procencie 
w stosunku do potrzeb. Było 
więc gorzej niż można było 
oczekiwać.
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kongresy. W niektórych kra­
jach działają już szeroko do­
stępne komputerowe banki 
informacji. Te i inne elemen­
ty tworzą złożony system, w 
którym wciąż eksponowane 
miejsce zajmują czasopisma, 
przede wszystkim z racji za­
dowalającej szybkości prze­
kazu, wygodnej i bliskiej 
człowiekowi formy oraz do­
statecznej dostępności i trwa­
łości zapisu.

W naszym kraj-u te obiek­
tywne i subiektywne uwa­
runkowania znajdują swoje 
potwierdzenie. Potrzeba, czy 
trafniej konieczność, jak naj­
szerszego upowszechniania 
dobrych rozwiązań łączących 
w sobie walory społeczne i 
gospodarcze ma znaczenie de­
cydujące dla dalszego rozwo­
ju Polski. Z przeprowadzo­
nych analiz wynika na przy­
kład nie tylko zbyt mała licz­
ba krajowych patentów, ale 
również głęboko niezadowa­
lający stopień wykorzystania 
własnych wynalazków i opra­
cowań racjonalizatorskich. 
Wiele oryginalnych pomysłów 
z powodzeniem znajduje za­
stosowanie w... jednym zakła­
dzie pracy. O usprawnieniach 
i nowatorskich koncepcjach, 
konstrukcjach czy technolo­
giach rodzących się i wdra­
żanych w sąsiednim przedsię­
biorstwie jakże często dowia­
dujemy się na zagranicznych 
wystawach czy targach, cza­
sami kupujemy bardzo po­
dobne technologie obce. Na­
gminne jest przy tym zapo­
minanie o funkcji ochronnej 
publikacji — o 'tym, że do-
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EKSPORT ZNACZY ROZWÓJ
HENRYK CHĄDZYŃSKI

W działaniach podejmowa­
nych ostatnio w różnych 
dziedzinach na rzecz popraw y 
efektywności gospodarowania, 
problematyka handiu zagrani­
cznego nabiera wyjątków o 
ważnego znaczenia. Wynika 
to z roli jaką w dekadzie lat 
siedemdziesiątych odgrywa 
wymiana i współpraca gospo­
darcza w programach rozwo­
jowych kraju. Dziś spotkać się 
można z różnymi uwagami 
na temat tego, czy to nasze 
otwarcie, zwłaszcza importo­
we, nie było zbyt nadmierne, 
czy nie lepiej było w większym 
stopniu liczyć na produkcję 
krajową. Przypomnieć więc 
warto dziś uznane niemal za 
truizm pewne założenia pod­
stawowe.

KIEDY wychodząc naprze­
ciw potrzebom i aspira­
cjom społecznym wyty­

czano program przyspieszone­
go rozwoju kraju, nie można 
było zrealizować wielu ele­
mentarnych, niezbędnych za­
mierzeń bez szerszego włącze­
nia się w nurt wymiany mię­
dzynarodowej, w tym także 
szerszego stosowania polityki 
kredytowej. Ten wzmożony 
import maszyn, urządzeń, te­
chnologii, a także pasz warun­
kujących utrzymanie hodowli, 
tworzył warunki dla rozbudo­
wy i unowocześniania poten­
cjału gospodarczego. Dzięki tej 
polityce poważnie wzrósł i 
unowocześnił się potencjał 
produkcyjny naszego kraju, ęo 
pozwoliło na szybszy wzrost 
produkcji przemysłowej,
wzrost dochodu narodowego, 
a tym samym realizowania 
programu społecznego.
.Jednocześnie potraktowano 

handel zagraniczny nie tylko 
jako biernego dostawcę po­
trzebnych nam dóbr w za­
mian za towary eksportowa­
ne i zaciągane kredyty, lecz 
przede wszystkim jako samo­
dzielny czynnik rozwoju go­
spodarki i wzrostu, dochodu 
narodowego, dzięki korzyściom 
płynącym z wymiany między­
narodowej. Chodziło po pro­
stu o to, abyśmy robili i sprze­
dawali na świecie to, co nam 
wychodzi najlepiej, co potra­
fimy dostarczać taniej niż inni. 
Był to kurs na specjalizację 
produkcji, na wydłużenie serii 
i osiąganie korzyści wynikają­
cych z międzynarodowego po­
działu pracy. Taka specjaliza­
cja proeksportowa oznaczała 
także rezygnację z tego, co się 
nam nie opłaca, co jest prze­
starzałe, co można zastąpić 
tańszym importem. Tak po­
myślany rozwój wymiany był 
ważnym czynnikiem unowo­
cześniania i uatrakcyjniania 
wyrobów, w tym także dostar­
czanych dla odbiorców krajo­
wych.

Bez otwarcia naszej gospo­
darki do współpracy i wymia­
ny z zagranicą nie moglibyśmy 
tak szybko rozwijać motory­
zacji, programować budowni­
ctwa mieszkaniowego na szer­
szą skalę, budować Huty Ka­
towice, opanowywać w „Ur­
susie” produkcji nowoczesne­
go ciągnika licencyjnego, ani 
też podejmować innych przed­
sięwzięć związanych z progra­
mem wyżywienia narodu. Nie 
byłoby telewizora kolorowego, 
ani wielu produktów wzboga­
cających ofertę naszego han­
dlu wewnętrznego.

NIE zawsze zdajemy sobie 
sprawę ze skali, a zara­
zem z różnego rodzaju 

konsekwencji tego silniejsze­
go włączenia się Polski w orbi­
tę współpracy i wymiany mię­
dzynarodowej. Wiele procesów 
gospodarczych przyjmuje się 
dzisiaj jako naturalne, nie bu­

dzą one zdziwienia, choć jesz­
cze 10 lat temu w wielu tych 
kwestiach kontrowersje były 
ogromne. Jakie bariery, wręcz 
nie do pokonania, stawiano 
przed przemysłem motoryza­
cyjnym. Dziś każdy przyjmuje 
jako rzecz całkowicie normal­
ną, masową produkcję samo­
chodu małolitrażowego. Wy­
magała ona jednakże poważ­
nych nakładów inwestycyj­
nych, realizowanych w znacz­
nym stopniu na zasadach kre­
dytowych i przy pomocy, po­
czątkowo w znacznym, a po­
tem już w coraz mniejszym 
zakresie zagranicznych dostaw 
elementów i podzespołów. Jest 
to jednakże przykład klasycz­
nej formuły rozwijania całych 
dziedzin na zasadzie zaciąga­
nia pożyczek i spłacania ich, 
tak jak to nastąpiło przed kil­
ku tygodniami w przypadku 
FSM, produkcją uruchomioną 
dzięki kredytowym inwesty­
cjom.

Znamienne, że dziś import 
warunkujący produkcję wielu 
wyrobów, w tym także rynko­
wych, przyjmuje się jako rzecz 
naturalną i należną. Przyzwy­
czailiśmy się traktować go ja­
ko element stały w naszym go­
spodarowaniu. Jakoś jednak w 
świadomości społecznej nie 
utrwaliła się konieczność zdo­
bywania środków potrzebnych 
na te zakupy zagraniczne przy 
pomocy eksportu. Czym wy­
tłumaczyć ten brak w naszym 
społeczeństwie postaw pro­
eksportowych? Brak świado­
mości, że eksport jest nie tylko 
konieczny ze względu na po­
trzeby dewizowe kraju, lecz 
jest szansą szybszego rozwoju 
gospodarki, opanowywania 
produktów bardziej nowocze­
snych, które wytrzymują pró­
bę konfrontacji na rynkach 
warunkiem poprawy jakości 
wyrobów dostarczanych na 
rynek rodzimy.

Niestety, udział eksportu w 
wartości, całej wartości pro­
dukcji przemysłu wciąż jest 
jeszcze w Polsce skromny, 
znacznie niższy aniżeli w NRD, 
Czechosłowacji czy na Węg­
rzech, niższy od ustalonych za­
łożeń. Dziś zwiększony wysiłek 
eksportowy całej gospodarki 
jest niezbędny nie tylko dlate­
go, że musimy spłacać zaciąg­
nięte kredyty, lecz jest konie­
czny z punktu widzenia utrzy­
mania korzystnych tendencji 
rozwojowych. Każdy, kto chce 
by w Polsce było więcej 
mieszkań, więcej samochodów, 
lodówek, pralek automatycz­
nych i wielu poszukiwanych 
wyrobów, musi wiedzieć, że do 
ich produkcji potrzebny jest 
coraz większy import surow­
ców, materiałów, paliw płyn­
nych, że potrzeba wielu kom­
ponentów, których nie produ­
kujemy w kraju Po to, by to 
wszystko mieć, musimy zdoby­
wać dewizy a więc rozwijać 
nasze specjalności eksportowe, 
utrzymać i umacniać pozycję 
na rynkach, i to w warunkach 
coraz trudniejszych, musimy 
być cenionym i liczącym się 
dostawcą tak pod względem 
skali oferty, jak i jakości to­
warów. W imię najbardziej ży­
wotnych interesów kraju leży 
więc zwiększenie tendencji 
proeksportowych.

7APAMIETAJMY — co szó­
sta złotówka, statystycznie 
““rzecz biorąc, z ogólnej 

wartości produkowanych w 
Polsce wyrobów jest wytwa­
rzana za pomocą importo­
wanych materiałów lub su­
rowców. Dziś bez importu za­
opatrzeniowego, nawet jeśli 
uda się dokonać niezbędnej 
racjonalizacji, nie może nor-
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SUGESTIE ANDRZEJ ŚWIECKI

Po pierwszym roku...
PIERWSZY rok realizacji 

reformy mamy za sobą. 
Uczniowie, którzy jako 

pierwsi zdobywali naukę wed­
ług zreformowanych progra­
mów 10-letniej powszechnej 
szkoły średniej, odłożyli książ­
ki na półkę i udali się na za­
służone wakacje. Dorośli zaś 
przystąpili do podsumowywa­
nia wyników. Jak więc prze­
biegł ten pierwszy rok nauki w 
zreformowanej szkole?

Na oceny ostateczne trzeba 
jeszcze poczekać. Ze wstępnych 
obserwacji wynika jednak, że 
nowy program nauczania w 
klasach początkowych, pow­
szechnie uznany za trudny, nie 
przerasta możliwości dzieci 
pod warunkiem wszakże, iż 
będzie spełnionych kilka wa­
runków.

Podstawowy — to dobre 
przygotowanie dzieci do nauki 
w klasie I. Oznacza to przede 
wszystkim pełne upowszech­
nienie wychowania przedszkol­
nego. A z tym różnie bywa. 
Wprawdzie 99,4 proc. 6-latków 
objęto opieką przedszkolną, ale 
różnie się ona przedstawia w 
różnych rejonach kraju. Wy­
stępują także różnice między 
miastem a wsią. Np. w woj. 
piotrkowskim wychowaniem 
przedszkolnym objęto tylko 82 
proc. 6-latków. W innych okrę­
gach część dzieci korzysta z 
ognisk przedszkolnych, które z 
braku odpowiednich warunków 
mogą pracować mniej godzin 
niż wymagane 18. Powoduje 
to, że dzieci te nie zyskują do­
statecznego przygotowania do 
nauki. Niedostatki zaś w przy­
gotowaniu do szkoły powinny 
być usuwane podczas tzw. za­
jęć wyrównawczych lub korek- 
cyjno-wychowawczych. Wiele 
szkół jednak nie może sobie na 
nie pozwolić z powodu braku 
odpowiednio przygotowanych 
do pracy nauczycieli.

OKAZUJE się, że brakuje 
nauczycieli do pracy z 
małymi dziećmi. Niedobór 

ten szacuje się na ponad 3 ty­
siące nauczycieli. W klasach 
I—IV pracuje ponad 52,5 tys. 
nauczycieli, w tym jednak tylko 
ok. 9 tys. ze specjalizacją nau­
czania początkowego. Najwięk­
sze braki kadrowe występują 
w takich przedmiotach naucza­
nia, jak: muzyka, plastyka, 
wychowanie fizyczne i praca — 
technika. Niedobory te jakoś 
się łata, kształci i dokształca 
się r uczycieli, ale na efekty 
tych starań trzeba poczekać.

Jak wynika z pierwszych 
obserwacji uczniowie najlepiej 
radzą sobie z matematyką. To 
chyba wynik tego, że w nowo­
czesnym układzie przedmiot 
ten wykładany jest w szkole 
podstawowej już od kilku lat 
i byt czas na odpowiednie przy­
gotowanie nauczycieli. W języ­
ku polskim pewne kłopoty 
sprawia nauka czytania i pisa­
nia. A to właśnie zależy od 
przygotowania dzieci w oddzia­
łach przedszkolnych. Pewne 
krytyczne uwagi dotyczą pod­
ręczników, szczególnie elemen­
tarzy, zwłaszcza w sprawie u- 
kładu, grafiki i liternictwa.

Najgorzej jest z muzyką. O- 
prócz nauczycieli brakuje tu 
także niezbędnych pomocy 
naukowych, prostych instru­
mentów muzycznych, z kup­
nem których szkoły mają du­
że kłopoty. Występują też kło­
poty z wychowaniem fizycz­
nym, zwłaszcza w nowych o- 
siedlach. Brakuje miejsca w 

salach gimnastycznych. Zaję­
cia fizyczne, zwłaszcza zimą 
odbywają się na korytarzach 
szkolnych. Niedostatek pomocy 
naukowych występuje i w in­
nych przedmiotach. Brakuje 
np. kompletów do przedmiotu 
praca-technika, jak też i in­
nych niezbędnych przyrządów.

Dla uczniów klas I przygo­
towano w br. 15,6 tys. praco­
wni, dalsze są organizowane. 
Mimo to część szkół nie dyspo­
nuje nawet minimalnym ze­
stawem pomocy naukowych, 
dla najmłodszych klas. Tegoro­
czna produkcja fabryk pomo­
cy naukowych, wartości 974 
min zł, jest mniejsza w stosun­
ku do zapotrzebowania o ’38 
min zł. W sukurs szkołom 
przychodzą więc uczniowie 
szkół zawodowych, którzy w 
swoich warsztatach wykonują 
wiele niezbędnych pomocy dy­
daktycznych. Pomagają też za­
kłady pracy, choć w niewiel­
kim jeszcze zakresie.

OLEJNA sprawa to cias­
nota w szkołach. W kla­
sach łączonych uczy się w 

kraju 18,5 tys. dzieci, czyli 3,4 
proc, ogółu uczniów najmłod­
szych. W wielu szkołach brak 
miejsca na świetlicę, stołówkę 
czy salę na zajęcia rekreacyj­
ne.

W poselskiej ocenie przygo­
towań do reformy sprawy in­
westycji wystąpiły szczególnie 
wyraźnie. W ciągu trzech lat 
zrealizowano zaledwie 76 proc, 
inwestycji szkolnych. Notuje 
się spadek wykonawstwa i na­
kładów finansowych. Jeśli plan 
nie będzie wykonany może to 
stworzyć trudności w realizacji 
reformy. W ciągu trzech ostat­
nich lat miało być wzniesio­
nych 77 budynków dla szkół 
zbiorczych, oddano do użytku 
50. Przedsiębiorstwa budowla­
ne bronią się przed budową 
szkół na wsiach i w nowych 
osiedlach mieszkaniowych. W 
ciągu trzech lat w 16 woje­
wództwach nie oddano do u- 
żytku ani jednego nowego o- 
biektu szkolnego. Do wykona­
nia planu pięcioletniego za­
braknie wielu szkół, przedszko­
li, internatów i warsztatów 
szkół zawodowych.

Inna sprawa to dowożenie 
dzieci do zbiorczych szkół 
gminnych. Objętych jest nim 
14 proc, dzieci wiejskich, ale 
jeszcze bardzo wielu uczniów 
ten dojazd do szkoły musi or­
ganizować sobie na własną rę­
kę. Nie zawsze też w szkole 
mogą otrzymać posiłek czy po­
moc w odrabianiu lekcji...

TO tylko wstępny zarys pro­
blemów z jakimi przycho­
dzi się borykać zreformo­

wanej szkole. Jest bowiem 
wiele spraw, dotyczących np. 
metod nauczania, które roz­
wiązać musi nadzór pedago­
giczny. Dotyczy to również 
sprawy stworzenia nauczycie­
lom na wsi równie atrakcyj­
nych warunków w pracy jak 

. w mieście. Dotyczy także zao­
patrzenia księgozbiorów biblio­
tek szkolnych...

Ten pierwszy rok nauczania 
w zreformowanej szkole poz­
wolił na wstępne sporządzenie 
rejestru potrzeb nowej szkoły. 
Nie jest to rejestr mały. Naj­
ważniejsze jednak że go posia­
damy. Łatwiej wtedy mówić o 
reformie konkretnie i ze znajo­
mością rzeczy. A taka dysku­
sja jest teraz bardzo potrzeb­
na.

POMYSŁ jest tak proaty, że 
trudno wprost uwierzyć, iż 
nikt nań nie wpadł wcześ­

niej. A że nie wpadł — świad­
czy o tym patent nr 84 086 wy­
dany w lipcu ub. roku przez 
Polski Urząd Patentowy. Po­
mysł dotyczy — jak to sfor­
mułowano oficjalnie w świa­
dectwie patentowym — urzą­
dzenia do rozdzielania nieroz- 
puszczających się wzajemnie 
faz ciekłych. Mówiąc prościej 
— chodzi o rozdzielenie cieczy, 
które się wzajemnie nie roz­
puszczają, jak np. woda i ropa 
naftowa. Autorami urządzenia 
są dr inż. Andrzej Graffstein 
i Roman Bartel, a właścicie­
lem patentu Instytut Badań 
Jądrowych w Świerku.

Urządzenie do rozdzielania 
takich cieczy stosuje aię w 
licznych laboratoriach i w 
przemyśle. Zazwyczaj są to 
lejkowate zbiorniki, wykonane 
ze szkła lub innego przezro­
czystego materiału. Do takiego 
zbiornika nalewa się miesza­
niny cieczy i czeka aż się od­
stoi. Jeśli te ciecze różnią się 
między sobą ciężarami właści­
wymi, po pewnym czasie uło­
żą się w warstwy. Wtedy 
otwiera się kurek i spuszcza 
do oddzielnych naczyń kolejne 
warstwy. Taki sposób ma jed­
ną zasadniczą niedogodność — 
wymaga mianowicie ciągłej 
obecności człowieka, który pil­
nuje kurka.

W taki sam sposób, przez ca­
łe lata, rozdzielano ciecze w 
pracowni ekstrakcji, w Zakła­
dzie Chemicznej Inżynierii 
Jądrowej IBJ. Do czasu aż 
technika, którego zadaniem by­
ło właśnie otwieranie i zamy­
kanie kurka, wcielono do woj­
ska. Dr Andrzej Graffstein, 
który prowadził pracownię 
ekstrakcji, musiał wtedy wie­
le czasu poświęcić pilnowaniu 
kurka, gdyż o zatrudnieniu no­
wego pracownika nie było 
mowy. Tracił na to zajęcie 
sporo czasu, którego i wcześ­
niej mu nie zbywało. To go 
zdopingowało do szukania spo­
sobu automatycznego separo­
wania cieczy, bez konieczności 
doglądania tego procesu. 
Wkrótce wpadł na oryginalny, 
choć zadziwiająco prosty po­
mysł. Do współpracy pozyskał

POROZUMIEWANIE SIE SPECIAIISTOW ■ aa

DOKOŃCZENIE ze str. i

kumentuje ona pierwszeństwo 
niezbędne przy zapobieganiu
zagranicznym zastrzeżeniom 
patentowym niekorzystnym 
dla rozwoju gospodarki kra­
jowej.

Określając zatem politykę 
wydawniczą odniesioną do 
fachowych czasopism tech­
nicznych, znajdujemy się w 
obszarze działalności makro-
gospodarczej. Wszelkie nowe 
przedsięwzięcia charaktery­
zuje tutaj — zależnie od ich 
trafności — długotrwały 
okres pozytywnych bądź ne­
gatywnych oddziaływań na 
postęp techniczny, ekono­
miczny i społeczny. Dlatego 
podejmowane dziś decyzje o 
kierunkach rozwoju polskie­
go czasopiśmiennictwa' tech­
nicznego nawiązują do klu­
czowych składników jutrzej­
szego rozwoju kraju, naszej 
pozycji w Europie i święcie.

TRADYCJĄ zorganizowa­
nej działalności społecz­
nej polskich inżynierów 

było w przeszłości i jest

PROSTY WYNALAZEK
Romana Bartela, który po­
mógł mu ten pomysł urzeczy­
wistnić, wykonując ze szkła 
prototyp urządzenia.

ISTOTĘ pomysłu oddaje za­
mieszczony obok rysunek. 
Nowe urządzenie do samo­

czynnego rozdzielania cieczy 
jest prostym układem naczyń 
połączonych. Do środkowego 
naczynia wlewa się mieszaninę 
np. wody (zaznaczona na ry­
sunku schematycznie małymi 
delikatniejszymi krążkami) i 
ropy (duże grubsze krążki). W 
dolnej, poszerzonej części na­
stępuje grawitacyjne rozdzie­
lenie cieczy: ropa — jako lżej­
sza — dąży ku górze, a woda 
opada na dno. Przez dwa otwo­
ry obie ciecze wypływają na 
zewnątrz do dwu różnych 
zbiorników. Cały proces prze­
biega w sposób ciągły. Jak wi­
dać, takie urządzenie jest zdu- 
nfiewająco proste i zarazem 
niezawodne. Nie ma w nim 
żadnej ruchomej części, która 
mogłaby się zepsuć; jest zaw­
sze gotowe do pracy. I co nie 
jest bez znaczenia — nie wy­
maga czuwania człowieka.

Stosując kilka stopni takiej 
separacji, można rozdzielić 
kilka rodzajów cieczy, które 
wzajemnie się nie rozpuszcza­
ją. Rzecz jasna — wielkość i 
przepustowość takich urządzeń 
należy dostosować do ilości i 
rodzajów cieczy, które chce się 
rozdzielić.

Pierwszy model nowego se­
paratora potwierdził wszyst­
kie nadzieje pomysłodawcy. 
W ten sposób dr Graffstein 
miał raz na zawsze z głowy 
kłopot związany z rozdziela­
niem cieczy stosowanych w je­
go pracowni ekstrakcji.

Wiedząc, że podobne kłopoty 
mają na pewno inne placówki 
oraz widząc nowe możliwości 
zastosowań separatora, dr 
Graffstein starał się nim za­

obecnie inicjowanie, progra­
mowanie i wydawanie czaso­
pism technicznych. Powsta­
wały one i powstają w środo­
wisku, któremu służą. Z tej 
demokratycznej zasady wyni­
ka fakt, że największym wy­
dawcą czasopism dla inży­
nierów, techników i robotni­
ków oraz czasopism popular! 
nych dla wszystkich zainte­
resowanych techniką pozaza- 
wodowo (75 tytułów o jedno­
razowym nakładzie ponad 
milion egzemplarzy) jest Wy­
dawnictwo Naczelnej Organi­
zacji Technicznej — federacji 
stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych. Również tytuły 
ukazujące się dzisiaj ze zna­
kiem innych wydawców czer­
pią z dorobku ruchu stowa­
rzyszeniowego. Ze społecznej 
inicjatywy wyszły także po­
stulaty zanalizowania i zwe­
ryfikowania indeksu potrzeb 
czytelników pod kątem sta­
nu obecnego i perspektyw 
rozwojowych gospodarki kra­
jowej, opracowania nowej 
struktury tematycznej i tytu­
łowej czasopism technicznych 
oraz sprecyzowania podsta­
wowych wniosków i harmo­
nogramu ich realizacji. Apro­
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interesować Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego. W maju 
1976 roku w Departamencie 
Techniki złożył pismo — ofertę 
w tej sprawie. Ministerstwo 
życzliwie i bardzo szybko za­
reagowało na tę propozycję, bo 
dosłownie parę dni później ro­
zesłało do podległych jednostek 
informacje o nowym urządze­
niu z sugestią, by rozważyły 

bata najwyższych władz dla 
przygotowanych w NOT 
opracowań poszerzyła, i umo­
cniła jej mandat w zakresie 
redagowania i wydawania 
czasopism i wydawnictw 
technicznych.

Nowa działalność edytorska 
powierzona Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej przed pa­
roma miesiącami — nieperio- 
dyki — została zaznaczona 
również w nazwie wyspecja­
lizowanego przedsiębiorstwa, 
które w bieżącym roku ob­
chodzi trzydziestolecie istnie­
nia. Od marca br. działa Wy­
dawnictwo Czasopism i Ksią­
żek Technicznych SIGMA. 
Pozostając jeszcze przy cza­
sopismach dodajmy,. że w 
ciągu najbliższych kilku lat 
w SIGMIE ma być skoncen­
trowane wydawanie całej 
polskiej prasy technicznej z 
wyjątkiem tytułów z zakresu 
techniki w rolnictwie i leś­
nictwie.

Zgodnie z odczuciem 
czytelników i wydawców 
wspomniana analiza wykaza­
ła zarówno zbędne nałożenia 
zakresów czasopism jak i te­
maty niczyje. Wśród braku­

możliwość wykorzystania go u 
siebie. Pisma w tej sprawie 
trafiły m.in. do Zjednoczenia 
Przemysłu Rafineryjnego i Pe­
trochemicznego „Petrochemia” 
w Krakowie, do Centrali Pro­
duktów Naftowych CPN w 
Warszawie, do Zjednoczenia 
Przemysłu Farb i Lakierów 
„Polifarb” w Gliwicach oraz 
do Zjednoczenia Przemysłu 

jących są m.in. tytuły z za­
kresu techniki jądrowej, in­
żynierii materiałowej, inży­
nierii morskiej, żeglugi śród­
lądowej, technicznego zaple­
cza motoryzacji, transportu 
miejskiego, gospodarki tere­
nowej, fotogrametrii; są też 
czasopisma techniczne adre­
sowane do robotników i mi­
strzów — m.in. energetyków, 
górników, hutników, odlewni­
ków, budowlanych, instala­
torów, kierowców, elektro­
monterów oraz tytuły popu­
larne dla odbiorcy masowego 
m.in. dotyczące mieszkalnic­
twa, gospodarki żywnościo­
wej i dorosłego majsterkowa­
nia.

Podobnie jak wydawane 
dzisiaj czasopisma również 
książki techniczne nie zaspo­
kajają potrzeb nowoczesnego 
społeczeństwa i nowoczesnej 
gospodarki. Książki sygnowa­
ne znakiem SIGMA, będą 
więc uzupełniać, a nie dublo­
wać dotychczasową produk­
cję wydawniczą. Będą one 
pod względem profilu tema­
tycznego, ujęcia, przeznacze­
nia, kształtu wydawniczego 
różnić się od książek wyda­
wanych obecnie przez inne 
wydawnictwa polskie. Do 

Chemii Gospodarczej „Polle­
na”. Niestety, żadna z tych in­
stytucji nie wykazała naj­
mniejszego zainteresowania.

A szkoda, bo taki separator 
może znaleźć zastosowanie nie 
tylko w laboratoriach czy w 
technologiach przemysłowych. 
Włączony w system oczyszczal­
ni ścieków może pełnić rolę 
swego rodzaju bezpiecznika, 
chroniącego rzeki przed zala­
niem olejami, ropą naftową i 
innymi podobnymi produkta­
mi. Tego rodzaju wypadki zda­
rzają się nierzadko. Ostatni, 
głośny — miał miejsce w lutym 
br. kiedy to Zakłady Opon Sa­
mochodowych „Stomil” w Dę­
bicy zatruły olejem Wisłok na 
kilka dni. Naraziło to miesz­
kańców Mielca na ogromne 
kłopoty, a samo miasto — na 
spore wydatku Gdyby oczysz­
czalnia zakładowa w „Stomilu” 
była wyposażona w urządzenia 
do rozdzielania cieczy, do wy­
padku pewnie by nie doszło.

PONIEWAŻ podobnych wy­
padków nie da się ustrzec 
w przyszłości, warto zasta­

nowić się, czy nie należałoby 
zainstalować podobnych sepa­
ratorów wszędzie tam, gdzie 
istnieje potencjalne zagrożenie 
zalaniem olejami, ropą czy in­
nymi substancjami, które moż­
na oddzielić od ścieków zanim 
trafią one do rzeki. Powinno 
się zobowiązać projektantów 
oczyszczalni, by takie separa­
tory uwzględniali w nowych 
obiektach. To wiele nie pod­
roży kosztów ich budowy, a 
może uratować od niewspół­
miernie większych strat. Cóż z 
tego, skoro tym pożytecznym 
urządzeniem nikt nie wykazuje 
zainteresowania?

Jedynym zainteresowanym 
jest na razie sam dr Graffstein, 
który wszystkim niedowiarkom 
gotów jest zademonstrować 
skuteczność swego separatora. 
My, w redakcji, przekonaliś­
my się naocznie, że dla od­
dzielenia ropy od wody wystar­
czy raz przepuścić przez urzą­
dzenie mieszaninę tych sub­
stancji. Ale jak przekonać do 
tego prostego wynalazku lu­
dzi, którzy mogliby go z pożyt­
kiem upowszechnić?

stanu względnego nasycenia 
rynku księgarskiego jeszcze 
daleko, a inicjatyw wydaw­
niczych służących wspomaga­
niu działalności innowacyjnej 
w naszej gospodarce nie ma­
my wciąż zbyt wiele.

Wydawnictwo SIGMA po­
dejmuje zatem wydawanie 
poradników technicznych 
(szczególnie na poziomie II—- 
—III), kompendiów wiedzy 
praktycznej przydatne w 
codziennym wykonywaniu 
zawodu oraz przy pra­
cach technicznych w domu, 
pomocniczych materiałów in­
żynierskich (tablic, zestawień, 
scherąatów), wydawnictw 
terminologicznych, podręcz­
ników samokształcenia usta­
wicznego dla kadr technicz­
nych wszystkich specjalności' 
w zakresie rozwoju podstaw 
techniki i powiązań między- 
gałęziowych -oraz dla poszcze­
gólnych grup zawodowych w 
zakresie ich specjalności, 
książek ukazujących istotę 
działalności inżynierów, jej 
humanizację i związki z roz­
wojem społecznym, wreszcie 
książki techniczne dla nie- 
techników spełniające zada­
nie szerokiej politechnizacji 
społeczeństwa.

TADEUSZ RATHMAN

WSZECHŚWIAT W HIPOTEZACH
Radziecki publicysta nauko­

wy M. Szpagin przeprowadził 
rozmowę z prof. Safronowem 
z Instytutu Fizyki Ziemi Aka­
demii Nauk ZSRR na temat 
hipotez, naukowych w docie­
kaniach prawdy o Wszech­
świecie oraz o należnym im 
miejscu w publicystyce po­
pularnonaukowej. Rozmowę 
tę opublikował miesięcznik 
ŻURNALISTÓW kwietniowym 
numerze.

— Jeden z najwybitniejszych 
astronomów, podzielający
uznany pogląd o burzliwej 
działalności Słońca w wyniku 
procesów termojądrowych, 
nagle zmienił swój pogląd. 
„Nie wiem dlaczego Słońce 
świeci” — mówi obecnie. Co 
Pan o tym sądzi? Lub też: 
astrofizyk, c^-ionek-korespon- 
dent AN ZSltR. I. Szkłowski 
wysunął hipotezę podającą w 
wątpliwość istnienie poza 
Ziemią we Wszechświecie ja­
kichś cywilizacji. Dla wielu 
zabrzmiało to zaskakująco: 
przecież dawniej Szkłowski 
bronił diametralnie odmienne­
go stanowiska. Jego książka 
„Wszechświat, życie i rozum" 
miała cztery wydania i zapa­
liła umysły wielu uczonych 
i marzycieli.
— W obu przypadkach ma­

my do czynienia z bezkompro­
misową oceną nowych faktów. 
Nawet wówczas, gdy nie da­
dzą się one pogodzić z już 
uznanymi, własnymi hipoteza­
mi.

— Szczególnie trudne by­
ło to dla Szklowskiego. któ­
ry wys|ąpił przecież nie tyl­
ko przeciwko swoim dawnym 

poglądom. Znalezienie we 
Wszechświecie braci-mózgow- 
ców jest starym marzeniem 
ludzkości. Kosmonautyka już 
prawie dowiodła, że na plane­
tach Układu Słonecznego nie 
ma nawet prymitywnych form 
życia. Nie ma również jakich­
kolwiek faktów świadczących 
o istnieniu we Wszechświecie 
cywilizacji pozaziemskich. Są 
tylko marzenia. Odkrycie po­
zaziemskiej cywilizacji, jak u- 
waża astrofizyk, prof. W. Am- 
barcumian i filozof W. Kazu- 
tinski, stałoby się „wydarze­
niem tej samej — a może jesz­
cze większej — miary, co wy­
strzelenie pierwszego sztuczne­
go satelity lub przeprowadze­
nie reakcji jądrowej”.
— Chciałbym zwrócić uwagę 

na jeszcze jedną ważną okoli­
czność. Wysuwając swoją hi­
potezę o tym, że ludzkość jest 
w Galaktyce jedyną cywiliza­
cją, Szkłowski podkreślił, że 
cywilizacjami pozaziemskimi 
zajmuje się obok swojej głów­
nej pracy badawczej — jak to 
podkreślił — z ciekawości nau­
kowej. Niemniej jednak jego 
kompetencje w tych sprawach 
są niewątpliwe.

— A jakie jest pańskie ede­
nie?
— Nie wykluczam istnienia 

cywilizacji na innych plane­
tach poza Układem Słonecz­
nymi. Przypuszczam, że w Ga­
laktyce są po temu dogodne 
warunki. Imponują mi opty­
mistyczne poglądy członków- 
-korespondentów AN ZSRR N. 
Kardaszewa I W. Troickiego. 
Co prawda nawiązanie kon­

taktów z cywilizacjami poza­
ziemskimi wydaje się w na­
szym stuleciu trudnym i ra­
czej nieosiągalnym zadaniem, 
jednakże ja nie jestem spe­
cjalistą w tej dziedzinie i nie 
mam prawa wypowiadać hipo­
tezy na ten temat.

— Hipotezy otokowe są czę­
sto całkiem oteoeMadBiene. 
chwiejne.

— Zależy jakie hipotezy. Np. 
mój nauczyciel Otto Szmidt 
wysunął swoją hipotezę ko- 
smogoniczną w latach czter­
dziestych. Doszedł on do wnio­
sku, że planety Układu Słone­
cznego od samego początku 
były twarde i względnie zim­
ne. Swoje rozpalone jądro 
Ziemia zawdzięcza procesom 
radioaktywnym. Wówczas za­
brzmiało to bardzo zaskakują­
co. uważano bowiem, że pla­
nety powstały ze zgęszczonych 
gazów i zanim stwardniały 
stanowiły rozpaloną magmę. 
Natomiast Szmidt wyraził 
przypuszczenie, że planety 
powstały z ciał twardych i 
cząstek obłoków gezowo-pyło 
wych. Od tego czasu w poglą­
dach kosmogonicznych wiele 
się zmieniło. Jednakże to waż­
ne stwierdzenie dotychczas u- 
trzymuje się niezachwianie.

Hipoteza jest nieodzownym 
etapem badania naukowego. 
Na początku roku, kiedy by­
łem w USA na drugim mię­
dzynarodowym sympozjum na 
temat Marsa, zawarłem znajo­
mość z» manym amaryksó- 

skim uczonym, znakomitym 
badaczem planet, profesorem 
uniwersytetu w Arizonie T. 
Gerelsem. Rozmawialiśmy o 
niedawnym wielkim wydarze­
niu w astronomii — odkryciu 
pierścieni planety Uran. Gerels 
opowiedział, że on i jego gru­
pa wyjeżdżała w teren obser­
wować rzadkie zjawisko — za­
ćmienie odległej gwiazdy przez 
mały dysk Uranu. Wyraził żal. 
że nikomu wcześniej nie przy­
szło do głowy, iż Uran może 
mieć pierścienie, bo można by 
było je odkryć wcześniej. Po 
prostu brakowało roboczej hi­
potezy. Gerels zamierza nawet 
wystąpić z propozycją wpro­
wadzenia w czasopismach nau­
kowych specjalnej rubryki po­
święconej omawianiu nowych 
hipotez.

— Zacytuję te słowa prof. 
W. Ambarcumian: „Profesor 
Uniwersytetu Kijowskiego — 
— S. Wsiechtwiatski przepo­
wiedział. że obok Saturna 
również inne planety mogą 
być otoczone pierścieniami py­
łowymi. Jako że od odkrycia 
pierścieni Saturna przez Ga­
lileusza minęło ponad trzy 
i pół wieku, a planety, jak się 
wydawało, były pod tym 
względem dostatecznie szcze­
gółowo zbadane, zdecydowana 
większość astronomów potrak­
towała tę przepowiednię na­
der sceptycznie. Jednakże, jak 
to się sdarza czasem w nauce, 
słuszna okazała się myśl, która 
wydawała się herezją”.

Jednocześnie niejednokrot­
nie zdarzało mi się słyszeć od 
moich kolegów (zazwyczaj od 
tych, którzy nie zajmują się 
popularyzacją naukową), że 
nie warto zaprzątać uwagi 
czytelnika hipotezami, należy 
pisać tylko o rzeczach niewąt­
pliwych. Jadra s nich uważał 

nawet za zbędną rubrykę „Hi­
poteza” w jednym z czaso­
pism popularnonaukowych.

Oczywiście nie zgadzałem 
się i tym. Dopóki hipoteza nie 
zostaje obalona, ma ona pra­
wo zajmować miejsce w nie 
zdobytej przez nankę wiedzy. 
Jeśli zaś chodzi o „zaska­
kujące”, „odważne", o „zwa­
riowane” hipotezy, to rozbu­
dzają one zainteresowanie po­
dejmowanymi problemami, 
rozniecają spory, pobudzają do 
szybszego osiągnięcia prawdy. 
Przypomnijmy chociażby pre­
kursora astrobotaniki — Ti- 
chowa i hipotezę Szkłowskie- 
go o satelitach Marsa.

— W istocie. Tichow twier­
dził, że pasmo nizin marsjań- 
skich przypomina pasmo wy­
sokogórskiej roślinności na 
Ziemi i że, w związku z tym 
na Marsie możliwe jest życie 
roślinne. Szkłowski przypu­
szczał, że satelity Marsa są pu­
ste w środku, a więc ich po­
chodzenie może być sztuczne. 
Na Marsie nie znaleziono nie 
tylko roślinności, ale nawet 
najprostszych mikroorgani­
zmów. Późniejsze obserwacje 
jego satelitów' obaliły kolejne 
przypuszczenie. Jednakże w 
poszukiwaniu prawdy dokona­
no wielu cennych obserwacji 

Należy jednak podkreślić, że 
obie wspomniane hipotezy by­
ły w swoim czasie całkowicie 
dopuszczalne, nie pozostawały 
w sprzeczności z nagromadzo­
nymi wówczas przez naukę da­
nymi, lecz opierały się na nich. 
Można je było jedynie rozmai­
cie potraktować. Ja osobiście 
od początku nie wierzyłem w 
puste w środku satelity Mar­
sa. Jednakże jako naukowiec 
nie mogłem tego odrzucić.

Hipoteza nie może pozosta­
wać w wyraźnej sprzeczności 
ze znanymi faktami, jak rów­
nież z podstawowymi prawami 
fizyki.

Przez sześć lat prowadziłem 
korespondencję z astronoma­
mi — amatorami w Radzie 
Astronomicznej AN ZSRR. 
Niestety, oprócz niewielu po­
ważnych korespondentów, by­
ło wielu dostatecznie aktyw-' 
nych grafomanów astronomi­
cznych, którzy dosłownie bom­
bardowali uczonych, a nawet 
rząd, swoimi pseudoodkrycia- 
mi. Niektóre listy czytaliśmy 
jak zajmującą fantastykę, lecz 
nie można ich było wydruko­
wać.

— W praktyce dziennikar­
skiej zdarzają się często mniej 
oczywiste przypadki...

— Niestety tak. Ja osobi­
ście mam dużo szacunku dla 
profesora Uniwersytetu Ki­
jowskiego — S. Wsiechswiat- 
skiego. Jest on wybitnym spe­
cjalistą w swojej dziedzinie. 
Jednakże kiedy podejmuje 
problemy kosmogonii... Już 
czterdzieści lat temu wysunął 
on hipotezę, że komety — to 
materia wyrzucona przez wul­
kany Jowisza. Niejednokrotnie 
to obalano. Jednakże dotych­
czas jest on wiemy swojej hi­
potezie, acz w nieco zmoderni­
zowanej postaci. Obecnie przy­
puszcza on, że komety są wy­
rzucane przez satelity Jowisza. 
Myśl tę aktywnie propaguje 
się w prasie, mimo że jej au­
tor jest jedynym jej wyznaw- 

- cą.
Kilka lat temu znalazłem w 

czasopiśmie „Wokrug Święta” 
niewielką notatkę informują­

cą o tym, że 600 lat temu Zie­
mia była 6—8 razy mniejsza 
niż obecnie. Dla każdego fizy­
ka jest rzeczą oczywistą, że to 
jest niełnożliwe, gdyż Ziemia 
nie zawiera materii, która 
mogłaby mieć tak wielką gę­
stość. Niemniej jednak pod ta­
kim stwierdzeniem podpisał 
się kandydat nauk — W. Neu­
man. Niedawno pod jego naz­
wiskiem pojawił się w czasopi­
śmie „Technika Mołodioży” 
artykuł przedstawiający roz­
ważania o tym, że nasi przod­
kowie zapewne potrafili wyra­
biać złoto z miedzi — istna 
alchemia! Neuman jest jed­
nym z dostarczycieli chwytli­
wych, lecz niestety bezpod­
stawnych pomysłów dla czaso­
pism popularnonaukowych. 
Można by przytoczyć również 
inne analogiczne przykłady. 
Brak krytycyzmu w stosunku 
do własnych pomysłów nauko­
wych i pogoń za tanią popu­
larnością nie przynoszą korzy­
ści ani samym autorom, ani 
ich czytelnikom.

— Jest to zarzut dotyczący 
nas. dziennikarzy. Jednakże 
musi pan przyznać, że nie mo­
żemy być specjalistami w rói- 
nych dziedzinach, większymi 
od samych specjalistów.

— Nie ma też takiej potrze­
by. Natomiast redaktor powi­
nien wiedzieć komu można 
zaufać, a kogo należy spraw­
dzać. Powinien również po­
trafić znaleźć odpowiedniego 
konsultanta lub recenzenta. 
Należy odnotować, że niepo­
ważne rozważania opubliko­
wane w specjalistycznym cza­
sopiśmie zostaną „poprawione" 
przez dalszy rozwój nauki.



■ ■■ niech każdy da z siebie, ile powinien
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

nie cały ten skromny zakła­
dzik. ciasne pomieszczenie, 
dwie ręczne wirówki („wyżej” 
już go znali, że robi coś z ni­
czego i znowu dali manufak­
turę) to usiadł na progu i po­
stanowił. że to musi być dzie­
ło jego życia.

Poszedł przebojem. Zaczął 
od grodzenia terenu. A że ja­
koś tak ręka mu przy tym 
drgnęła, ogrodziło się 14 hek­
tarów. Odłogów zresztą. Ale 
przyjeżdżały różne komisje, 
urzędnicy wygrażali mu pod 
nosem coś tam krzycząc o 
przekraczaniu przepisów. Pew­
nie je przekroczył, więc jed­
nym przyznawał rację, innych 
ignorował, ale ziemi nie od­
dawał. Dzięki temu miał na 
czym pobudować zakład, wy­
budować biologiczną oczysz­
czalnię ścieków (wypicie 
szklanki oczyszczonej wody to 
ważny punkt zwiedzania), 
miał gdzie zrobić działki pra­
cownicze, zorganizować przy­
zakładową hodowlę trzody 
chlewnej, czy postawić szklar­
nie. Prowadzi je wzorowo 
„dziadek” Wacław Zarzycki, 
były żołnierz II Armii, inwa­
lida wojenny. Piersi pod me­
dale nie wysuwa — powie po­
tem dyrektor.

W Jezioranach jest auten­
tyczna troska o ludzi. Widze­
nie w nich nie personelu, je­
dynie, ale i bliskich współto­
warzyszy. Utwierdzam się w 
tym przeświadczeniu, kiedy 
dyrektor prowadzi mnie do 
tablicy ze zdjęciami ludzi 
dobrej roboty. Dużo tych 
zdjęć. Nie słyszę zdawkowych 
informacji. Tu się mówi o lu­
dziach tak, jakby byli człon­
kami rodziny utrwalonymi w 
familijnym albumie. Oto Flo­
rian Burdzis kierujący doj- 
rzewalnią serów — 25 lat
wspólnej pracy; to Antoni 
Szunejko mój główny mecha­
nik. też mu już 24 lata pracy 
stuknęło; to zasłużone sero- 
warki Bernardyna Pieńko 
i Aleksandra Pawłuszko.

No a tam — tu dyrektor 
wychylił się przez okno 
i wskazał grupę młodych lu­
dzi montujących dach na no- 
wym budynku kotłowni — to 
moja najmłodsza gwardia. 
Wyżebrałem dźwig na sobotę 
i niedzielę, nie musiałem ni­
kogo agitować, będą praco­
wać do poniedziałku, dach 
skończą. Bo tak naprawdę lu­
dziom chodzi nie tylko o pie­
niądze. oni się pragną identy­
fikować z miejscem pracy, 
uważać je za przedłużenie do­
mu. Taki drobiazg: tu każdy z 
pracowników sadzi własno­
ręcznie drzewo. Te posadzone

nielylkcrPRZEG1AD[
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MEDYCYNA kosmiczna wy­
wodząca się z medycyny 

ziemskiej, a w szczególności lot- 
nicznej, wchłonęła w siebie o- 
siągnięcia najróżniejszych dzie­
dzin przyrodoznawstwa, wiedzy 
medycznej i biologicznej. Nigdy 
jednak nie zerwała z nimi wię­
zi. a obecnie wnosi poważny 
wkład w rozwiązywanie proble­
mów medyczno-biologicznych na 
naszej planecie.

Najbardziej ogólny i bodajże 
najistotniejszy wpływ badań 
kosmicznych na różne dziedzi­
ny wiedzy medycznej polega na

Jednakże ich wpływ na maso­
wego czytelnika jest duży, z 
uwagi na autorytet nauki. Pi- 
szący i redaktorzy powinni 
mieć większe poczucie odpo­
wiedzialności i rzetelności nau­
kowej.

— Właśnie z uwagi na to spo­
dobał mi się artykuł zamie­
szczony w czasopiśmie „Tech­
nika Mołodioży” zawierają­
cy przegląd błędnych hipotez 
na temat Trójkąta Bermudz- 
kiego.

— Niestety, tego rodzaju 
materiały pojawiają się rzad­
ko. Szkoda, bo są one poucza­
jące. Warto przytoczyć jeszcze 
jeden przykład niezbyt poważ­
nego podejścia redakcji do za­
gadnienia. Mowa tu o artyku­
le zatytułowanym „Historia za­
gubionego odkrycia” opubliko­
wanym w ubiegłym roku w 
dzienniku „Komsomolskaja 
Prawda”. Ze wstępu pióra do­
ktora nauk geologiczno-mine- 
ralogicznych wynika, że nie 
jest to pierwszy materiał na 
temat cudotwórczego przyrzą­
du — intrageoskopu — wyna­
lezionego przez Siergieja Bru- 
dowa, który poległ na wojnie. 
Przyrząd wówczas zaginął. 
Małachow pisze, że otrzymał 
przesyłkę poleconą bez adre­
su zwrotnego z kopiami no­
tatek Brudowa, które poleca 
uwadze czytelników.

Zajmująca lektura. Można 
się z niej dowiedzieć, że in- 
trageoskop na odległość z łat­
wością określa pierwiastki 
wchodzące w skład substancji 
chemicznych (w jaki sposób — 
brak informacji). Irń dalej za­
głębić się w lekturę, tym wię­
cej „rewelacji”. Do intrageo­

25 lat temu są już wysokie, a 
któż lubi opuszczać miejsce, 
gdzie rośnie jego drzewo, 
gdzie nakładają się niczym 
słoje w jego pamięci wspom­
nienia wspólnie spędzonych 
lat?

— Czasami słyszę na jakiejś 
naradzie: ty jesteś maniak nie 
dyrektor, do wszystkich pra­
cowników mówisz po imieniu, 
mieszkasz w jednym pokoiku 
z kuchnią w budynku mle­
czarni, pewnie i w nocy za­
miast spać łazisz i słuchasz 
czy ci się mleko nie kwasi. 
I mają rację, często łażę. Ale 
za to nie miałem kłopotu 
z utworzeniem żandarmerii 
mlecznej. Co to takiego? A no 
pięć młodych, dzielnych 
dziewcząt, które już o 3 w no­
cy ładują się na samochód 
i jadą w teren pobierać prób­
ki mleka. Jak się chce robić 
ser klasy światowej to trzeba 
mieć mleko, a nie bryję. Kry­
tykujemy złą jakość mleka, a 
ja się pytam, gdzie jest nowa, 
rzetelna Polska Norma na 
mleko surowe w skupie, kto 
kontroluje higienę pozyski­
wania mleka w oborze? Po­
winno się płacić za procent 
tłuszczu i wartość mikrobio­
logiczną mleka. Wtedy nikt 
się nie będzie starał, aby mle­
ka było za wszelką cenę wię­
cej, ale aby było ono dobrej 
jakości. Proste? Owszem, tyl­
ko najtrudniej czasami z ta­
kimi prostymi rozwiązania­
mi. *

Oto dwie historie:
o banku — wpadł kie­

dyś dyrektor na pomysł utwo­
rzenia kasy zapomogowo-po­
życzkowej dla dostawców 
mleka, aby ich w ten sposób 
zachęcić do produkcji. Po­
życzki dawał od ręki, nawet 
wieczorem. Przyjechała komi­
sja i podniosła krzyk: to jest 
nielegalny bank. Nie to nie, 
zrobił w ciągu trzech dni roz­
liczenie i pięć milionów, co do 
grosza, wróciło do kasy..Przy­
jechała nowa komisja bank 
legalizować, bo ktoś jednak 
uznał, że pomysł nie jest tak 
głupi;

o serwatce — na po­
trzeby stołówki dyrektor 
uruchomił hodowlę świń. 
Sześćdziesiąt sztuk jak smo­
ki karmione na serwatce, a 
także własnej lucernie i gro­
chu. Co tydzień padają trzy 
sztuki i problemu z mięsem 
nie ma. Ale w sezonie letnim 
uzyskuje się tu do 180 tys. 1 
tej cennej paszy dziennie. 
Ustawiają się po nią kolej- 

' ki chętnych przyjeżdżających 
nawet iz odległości 30 kilome­
trów. Ale czy to się opłaca 
•wozić tak daleko wodę (ma jej 
serwatka do 80 procent), zuży­
wać benzynę? A gdyby tak

pozytywnym stymulującym od­
działywaniu na naukę i postęp. 
Specyfika zadań, z jakimi 
zetknęła się medycyna kosmicz­
na, wymagała zaangażowania do 
badań znacznej liczby inży­
nierów, matematyków’, fizyków, 
słowem specjalistów nauk ści­
słych, co w poważnym stopniu 
sprzyja postępowi w medycy­
nie, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
aparaturę, która obecnie jest wy­
korzystywana również w warun­
kach klinicznych.

Soecyfika kontroli lekarskiej 
st3nu zdrowia kosmonauty pod­
czas lotu polega na tym, że „pa­
cjent” jest oddalony o setki ki­
lometrów od lekarza. Lekarz po­
winien go zbadać, ocenie stan 
zdrowia, a w przypadku cho­

skopu dorobiono przystawkę 
i już zaczyna on wskazywać 
absolutny wiek geologiczny 
skał i pierwiastków... „Jak na­
leżało się spodziewać, wszyst­
kie pierwiastki chemiczne roz­
dzieliły się według wieku. 
Najstarszymi okazały się pla­
tyna i wanad — 62 mld lat! 
Niewiele młodszymi — żelazo, 
nikiel, rtęć i złoto. Ich wiek 
jest również czcigodny — 50 
mld lat!”

Powstaje pytanie, jak to po­
godzić z dobrze znanymi fak­
tami — Ziemia ma zaledwie 
4,6 mld lat. a cała Metagalak- 
tyka — 15—20 mld lat?

Dalej Brudów, posługując 
się tym samym przyrządem, 
zaczyna określać wiek planet 
na podstawie ich światła wi­
dzianego przez szkolny tele­
skop i fotografii! A więc w 
istocie uniwersalny cudotwór­
czy przyrząd. Zaś z dokona­
nych za jego pomocą pomia­
rów wynika, że Jowisz i Sa­
turn mają po 2,5 tryliona lat, 
Mars — 238 mld lat, a Ziemia 
i Księżyc po 154 miliardy lat.

— Po pewnym czasie „Kom­
somolskaja Prawda” opubliko­
wała odpowiedź A. Małachowa 
na listy czytelników. Jeden z 
nich, według Małachowa. pod­
chwytując pomysł intrageo­
skopu przytoczył nowe infor­
macje. Inni negują nawet moż­
liwość zbudowania takiego 
przyrządu. Sam Małachow pi­
sze, że powszechnie przyjęto 
określać wiek Ziemi na około 
5 mld lat, zaś wiek Układu 
Słonecznego sięga prawie 15 
mld lat. ..Jednakże — wyjaśnia 
Małachow — wymieniając li­
czby ciągle zapominamy • 
tym, że odzwierciedlają one 
tylko jeden epizod żyeia Zie­
mi i planet, obejmujący pow­

niedaleko postawić chlewnię, 
wykapać rów i puścić ser­
watkę rurociągiem? Przeko­
nuje dyrektor kogo się da, ale 
na razie bez powodzenia.

Tak więc jedno wychodzi, 
drugie nie. W każdym razie 
ser wyszedł. Jakże zresztą 
mógł nie wyjść, jeśli dyrektor 
nie wyobrażał sobie bez nie­
go życia. Zaczął go robić już w 
latach sześćdziesiątych — po 
200, 300 ton. Tutaj razem z 
prof. Stefanem Poznańskim 
uruchamiali produkcję dwóch 
nowych serów, z których je­
den na cześć uczelni olsztyń­
skiej nazwano „Kortowski”, a 
drugi na cześć Jezioran — 
„Jeziorański".

— Produkowaliśmy więc 
ser, ale nie bez kłopotów, po­
nieważ nie mieliśmy dojrze- 
walni. Wydzierżawiłem w 
Lidzbarku Warmińskim piw­
nice po byłym browarze i wo­
ziliśmy ser samochodami. Ale 
nie wychodziło mu to na zdro­
wie.

Postanowiliśmy wybudować 
własną dojrzewalnię. Urzędo­
wa dokumentacja miała kosz­
tować ponad 700 tys. złotych. 
Kto to widział? Zaczęliśmy 
więc robić sami systemem go­
spodarczym na istniejących 
fundamentach, a dokumenta­
cję zleciłem powykonawczo za 
28 tysięcy złotych. Znowu był 
hałas, ale jak komisja zoba­
czyła cztery komory po 30 m 
długie, 12 szerokie i 6 wyso­
kie, to ucichła. Jeszcze tylko 
niektórzy dogryzali, że za 
■wysokie. Ale ja już wiedzia­
łem, że można ser paletyzo- 
wać, układać w czterech rzę­
dach i zmieści się go wówczas 
po 300 ton w jednej komorze.

Znowu byłem do przodu, bo 
z taką dojrzewalnią można 
już było łąDać szerszy oddech, 
produkować w^cej. Akurat 
wyłoniła się możliwość zwięk­
szenia eksportu rwa -''dtego 
i nasze władze rozglądały się 
za odpowiednim zakładem. 
Zgłosiłem się i wygrałem 
szansę za 850 tys. dolarów. 
Tyle kosztowały nowoczesne 
fińskie urządzenia do produk­
cji sera metodą bezformową. 
To była rewelacja i zaczęli do 
nas zjeżdżać mleczarze jak do 
Częstochowy.

Miał to być ser „Mazur”. 
Ziarno odpowiednio przygoto­
wywane na linii sterowanej 
elektronicznie, potem masa 
prasowana jest w wannach, 
cięta na gilotynie, moczona w 
solance, potem pakowana w 
specjalną folię, „Crehalon” 
lub „Creovak” sprowadzaną z 
Holandii i już jako ser kiero­
wana na 6 tygodni do dojrze- 
walni. I pięknie, tylko trzeba 
się było tego nauczyć. Dyrek­
tor i jego załoga potrafili ro­
bić sery tradycyjne. A to

roby — postawić diagnozę 1 
wyznaczyć leczenie. To zadecy­
dowało o konieczności opraco­
wania zdalnych metod kontroli 
funkcjonowania podstawowych 
układów organizmu. Obecnie 
można przekazywać z kabiny 
statku kosmicznego na ziemię 
takie parametry fizjologiczne, 
jak elektrokardiogram. ciśnienie 
krwi, bioprądy mózgu, wypełnie­
nie naczyń krwią 1 inne. Po­
nadto wiele parametrów zapisu­
je się na taśmach magnetycz­
nych, które po powrocie kos­
monautów na Ziemię są odczy­
tywane. Dla przykładu — czyn­
ność układu naczyniowo-serco- 
wego może być zdatnie badana 
w nie mniejszym zakresie niż w 
dobrze wyposażonym laborato­
rium naziemnym.

stawanie i ewolucję pierwia­
stków promieniotwórczych. A 
właśnie Sergiusz Brudów pe 
raz pierwszy określił w licz­
bach wiek pierwiastków nie- 
radioaktywnych. Dalej autor 
dodaje, że być może koniecz­
na będzie wielokrotna korek­
ta tych liczb, które jego zda­
niem charakteryzują absolut­
ny wiek atomów, skal i ciał 
niebieskich. Tak więc — spo­
ry trwają. Gdria zaś JeM 
prawda?
— Nawet nie pośrodku. W 

jednym z akapitów cytowa­
nych przez Małachowa „kopii 
notatek Sergiusza Brudowa”, 
od których rozpoczęliśmy roz­
mowę. czytamy: „Obecnie naj­
modniejsza jest teoria profeso­
ra Otto Szmidta". A przecież 
Brudów dokonał swojego wy­
nalazku przed wojną, zaś teo­
ria Szmidta stała się znana do­
piero w połowie lat czterdzie­
stych! Stąd wniosek: zawar­
tość „przesyłki bez adresu 
zwrotnego” jest mistyfikacją. 
Potem już nie ma sensu mó­
wić o intrageoskopie ani po­
lemizować na temat „absolut­
nego wieku pierwiastków che­
micznych”... Nawiasem mó­
wiąc, wiek Układu Słoneczne­
go określa się liczbą nie 15 
mld lat, jak pisze Małachow. 
lecz tą samą, jak w przypadku 
Ziemi — 4.6 mld lat. Około 
15 mld lat to wiek Metagalak- 
tyki — całej widzialnej części 
Wszechświata. Starszy od niej 
nie może być żaden atom... Są­
dzę, że dalsze komentarze są 
zbędne.

— Co pąu sądn • hipużeute 
bryżyjskiegs sslronsma Freds 
Hąyle’* 1 hinduskiege ucsuue- 
ro Vlkromasinga na temat ka- 
smlcznege pochodzenia wiru­
sów grypy? Hipoten tu nala­

ciężkie rzemiosło. Najpierw 
trzeba było ziarno ładować w 
formy, potem wyjmować, 
owijać w chusty, a 1500 form 
długo szorować szczotkami. 
Potem się ser obmywało ciepłą 
wodą, aby się skórka wy­
kształciła, odwracało kilkana­
ście, razy, kładło do solanki, 
potem umieszczało w dojrze­
wało:. Tam co 3 dni trzeba 
było zbierać tworzącą się maź, 
masować każdy kawałek ni­
czym żywe ciało, znowu myć, 
szlifować, wreszcie pokrywać 
parafiną i pakować. A teraz 
ląduje się ser do folii przyle­
gającej ściśle pod wpływem 
temperatury i już idzie do 
dojrzewalni. Same oszczęd­
ności na osuszce przyniosły 
już po roku zwrot kosztów za 
urządzenia. Bo wreszcie trud­
ności zostały pokonane i pro­
dukcja poszła. W 1971 roku 
było 911 ton, z czego na eks­
port skierowano 35,1 proc. W 
1978 było 3580 ton, z czego 52 
proc, to produkcja eksporto­
wa: USA, Holandia, Kanada, 
Hiszpania i to za dobre dola­
ry. Około 30 procent całego 
krajowego eksportu sera, jed­
na trzecia eksportu wojewódz­
twa olsztyńskiego.

— Może jeszcze coś mi się 
uda zrobić zanim iwyślą mnie 
na emeryturę? Chcemy w tym 
roku przerabiać 220 tys. 1 
mleka, oprócz Jezioran mam 
oddziały produkcji pomocni­
czej w Biskupcu i Bisztynku, 
do stycznia tego roku miałem 
też zakład w Dźwierzutach, w 
którym uruchamialiśmy pro­
dukcję białka teksturowane­
go z mleka (teraz się usamo­
dzielnili), jest 67 punktów 
skupu mleka na terenie 5 
gmin. Ale ile by tu jeszcze 
można zrobić! Np. Warszawa 
kupiła nam 400 kontenerów do 
sera za dewizy ze specjalnej, 
wodoodpornej sklejki. Po­
dziękowałem, ale już byłem w 
Białymstoku, przywiozłem 2 m 
sześć, podobnej krajowej, zro­
bimy próby i jak się powiodą 
będzie można zaoszczędzić 
dewizy.

— Trzeba wyrabiać w 
człowieku poczucie dyscypli­
ny, odpowiedzialności, troski 
o dobro społeczne. Często to 
powtarzam swoim ludziom, 
szczególnie tym co dopiero 
startują w zawodzie.

x
Ktoś może powiedzieć, że 

to tylko mleczarnia i gdzie tu 
miejsce na takie wielkie sło­
wa? Ale to jest dorobek Jego 
życia i może być z niego dum­
ny. Można by też powiedzieć 
różnym sceptykom tak: 
gdzie bylibyśmy, gdyby każdy 
z nas dał z siebie tyle, ile rze­
czywiście może i ile powinien? 
Ta „zwykła” mleczarnia dy­
rektora Majkowskiego należy 
do tych zakładów, w których 
na pytanie to można znaleźć 
jednoznaczną odpowiedź.

LESZEK CHMIELOWSKI

W różnych klinikach na sze­
roką skalę są wykorzystywane 
zdalne metody pomiaru niektó­
rych wskaźników fizjologicz­
nych. Przykładów tego rodzaju 
korzyści, jakie medycyna ziem­
ska wyniosła z medycyny kos­
micznej, można przytoczyć wie­
le. Obecnie fakty zdobyte przez 
medycynę I biologię kosmiczną 
pomagają lepiej zrozumieć pro­
cesy życiowe na Ziemi oraz 
wewnętrzne powiązania w obrę­
bie jednego z najbardziej skom­
plikowanych układów, jakim 
jest organizm człowieka.

O związkach medycyny kos­
micznej z ziemską pisze dr Mi­
kołaj Gutowski w ASTRONAU­
TYCE, w numerze 3 z br.

CZYTACZ

ły de nader śmiałych. Jak by 
ją pan potraktował będąc pub­
licystą?
— Problem, o którym tu 

mowa, daleki jest od moich 
zainteresowań badawczych. 
Autorzy hipotezy na podstawie 
sondy statystycznej stwierdzi­
li, że ludzie nie mogą być roz- 
nosicielami epidemii grypy, 
jaka wybuchła w odizolowa­
nych od siebie szkołach an­
gielskich, a więc powiązali ją 
z pojawieniem się komet. Wy­
razili oni przypuszczenie, że 
właśnie za pośrednictwem ko­
met na Ziemię trafiają wirusy 
influency. Hoyle jest wybit­
nym autorytetem naukowym. 
Jest on również autorem wie­
lu interesujących książek fan­
tastyczno-naukowych. Hipote­
zy naukowe rozwija on w 
swokh powieściach.

— Cuy to właśnie nie jest 
prryesyną tej niezwykłej hi- 
potesy? Nawiasem mówiąc. 
Hoyle jest jednym r najwybit­
niejszych 1 najpoważniejszych 
współczesnych astronomów... 
Cuy powinniśmy apowsaeeh- 
aiać tego rodzaju hipotezy?

— Dlaczego nie? Oczywiście, 
ze tak. Lecz przy tym należy 
pomóc czytelnikowi w prawid­
łowej orientacji. Należy publi­
kować je bez nadmiernego za­
fascynowania. przytaczając za­
równo argumenty za. jak i 
przeciw, nie przypisując żad­
nej kolejnej hipotezie więcej 
niż na to zasługuje. Często bo­
wiem zdarza się. że na bar­
dziej niż chwiejnej hipotezie 
buduje się, niczym na potęż­
nym fundamencie, całą kon­
strukcję. A jeżeli pierwsza hi­
poteza jest chwiejne, to jaka 
je<t reszta?

Fou Zbigniew LubaM

JA, BRZOZA...
Brzoza — drzewo piękne, 

pełne lekkości i wdzięku — 
padła ofiarą błędnych poglą­
dów naukowych i cierpi za nie 
od stulecia. Choć pow’szechnie 
łubianą, czego dowody znajdu­
jemy w pieśniach ludowych, 
w’ literaturze, w malarstwie, 
do ostatnich niemal lat była tę­
piona w lasach, niedostrzegana 
w miastach. Najczęściej wy­
znacza stare polne drogi, otula 
wiejskie cmentarzyki i .jest 
symbolem polskości na żołnier­
skich mogiłach.

W UBIEGŁYM stuleciu pa­
nował wśród niemieckich 
naukowców — leśników, 

a rozpowszechnił się również 
u nas pogląd, że brzoza jest w 
lesie szkodliwym chwastem, że 
szkodzi innym drzewom, zwła­
szcza sośnie, którą na wietrze 
„biczuje” swymi .długimi wiot­
kimi gałązkami. Ideałem ra­
cjonalnego gospodarstwa leś­
nego była wówczas lita sośnina 
lub świerczyna — gatunki naj­
bardziej pożądane przez prze­
mysł. Sadzono więc te drzewca 
często na nieodpowiednich sie­
dliskach i bez żadnych innych 
domieszek. W dodatku nasiona 
nie pochodziły z drzew miej­
scowych, najlepiej dostosowa­
nych do warunków', ale często 
nawet z zachodniej Europy. 
Brzoza, która wśród tych 
upraw wysiewała się sama, by­
ła bezwzględnie tępiona.

Mamy takich lasów sporo na 
naszych ziemiach zachodnich, 
źle rosną, są mało odporne, 
ciągle nękane przez szkodniki. 
Wiele lat jeszcze minie, zanim 
uda się naprawić błędy w leś­
nym gospodarstwie sprzed stu­
lecia.

Główną metodą działania 
jest obecnie wprowadzenie na 
zrębach sadzonek pochodzą­
cych z najdorodniejszych, naj­
okazalszych drzew miejsco­
wych, z miejscowych ras (eko­
typów, jak mówią specjaliści), 
z domieszką innych gatunków, 
a wśród nich i brzozy, która 
już sobie zyskuje w lesie na­
leżne prawa.

Uroda brzóz, za którą są tak 
łubiane, nie jest ich jedyną 
zaletą. Drzewa te nie mają 
wielkich wymagań siedlisko­
wych, rosną dobrze i szybko 
na lekkich, słabych ziemiach, 
byleby miały wiele światła; nie 
znoszą zacienienia. Tolerują 
natomiast dość znaczne zanie­
czyszczenia powietrza i przesu­
szenie gleby. Ta cecha, stosun­
kowo mało znana, połączona z 
szybkim wzrostem — czyni z 
brzóz bardzo pożądany element 
zieleni w miastach i okręgach 
przemysłowych. Potwierdziły 
to wieloletnie badania prowa­
dzone przez naukowców z In­
stytutu Dendrologii PAN w 
Kórniku koło Poznania.

WŁAŚNIE w tym rońn 
ukazała się kolejna mo­
nografia popularnonau­

kowa z serii „Nasze drzewa 
leśne”, pt. „Brzozy”, przygo­
towana w Instytucie Dendro­
logii, a wydana przez PWN. 
Brzozy, dotychczas lekceważo­
ne, zaczęły budzić coraz więk­
sze zainteresowanie, a w lite­
raturze naszej mało jest publi­
kacji na ten temat, W tej in­
teresującej i bardzo pożytecznej 
serii ukazały się już monogra­
fie sosny zwyczajnej, limby, 
cisa, świerka pospolitego i to­
poli, a przygotowywane są na­
stępne, m.in. modrzewi, dę­
bów, wiązów, klonów, buka, 
grabu, lipy, jesiona, naszych 
drzew owocowych.

Brzozy są naszymi najdaw­
niejszymi drzewami leśnymi. 
Gdy przed 10 tysiącami lat 
ustąpił lodowiec, a surowy kli­
mat pozwolił już na rozwój 
roślinności drzewiastej, pierw­
szymi lasami na naszych zie­
miach były lasy brzozowe.

Drzewa te, choć uważamy je 
za bardzo polskie, zajmują u 
nas niewiele ponad 4 proc, po­
wierzchni leśnej, w stosunku
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do 70 proc, powierzchni zaję­
tej przez sosnę. Są natomiast 
rozpowszechnione na półkuli 
północnej, zwłaszcza w strefie 
chłodnej i umiarkowanej, gdyż 
dobrze znoszą zimno i mroź­
ne wiatry, wymagają jed­
nak do swego rozwoju wiele 
światła. Dlatego właśnie inne 
cieniste drzewa kładą kres ich 
panowaniu w lasach; brzozy 
utrzymują się zwykle na skra­
ju. czyniąc ścianę lasu szcze­
gólnie malowniczą. Do dziś jed­
nak drzewa te są pionierami 
lasu na naszych ziemiach. Jeżeli 
pozostawimy kawałek ziemi w 
spokoju, najpierw porośnie on 
brzozami, a pod ich osłoną za- 
czną się rozwijać inne leśne 
gatunki.

To symbolicznie polskie drze­
wo porasta całą,niemal Euro­
pę: sięga od Hiszpanii i Sy­
cylii, przez Bałkany, aż do gra­
nicy świata roślinnego na Pół­
wyspie Skandynawskim. Na 
ziemiach nadbałtyckich i w 
środkowej Rosji tworzy jedno­
lite drzewostany — wesołe, 
jasne gaje brzozowe. Na Kau­
kazie i w środkowej oraz pół­
nocnej Azji sięga do wysokości 
1600, a nawet 2000 metrów nad 
poziom morza. W Karpatach 
występuje w lasach rosnących 
niżej — w reglu dolnym, a z 
rzadka spotyka się ją również 
w reglu górnym.

MÓWIMY — brzoza — ale 
przecież na naszych zie­
miach rośnie nie jeden 

gatunek brzozy, ale kilka. Naj­
bardziej pospolita i u nas, i w 
Europie, a także w znacznej 
części Azji jest brzoza brodaw- 
kowata. To okazałe i piękne 
drzewo sięga 20, a nawet 25 
metrów wysokości. W pierw­
szych latach rośnie powoli, po­
tem coraz szybciej — do dwu­
dziestego mniej więcej roku 
życia. Wzrost trwa nadal jesz­
cze 50—60 lat, ale już coraz 
wolniejszy. Drzewo żyje do stu 
lat. Może dlatego, że nie żyje 
zbyt długo, duża czy mała 
brzoza jest jak gdyby uosobie­
niem młodości.

Brzoza brodawkowata nie lu­
bi wilgoci i mokrej gleby; ma 
wrażliwe korzenie, toteż źle 
znosi przesadzanie. Pierwsza 
pojawia się na wyrębach, syg­
nalizując nadejście lasu, któ­
remu sama zresztą będzie mu- 
siała ustąpić, stanowi leśny 
przedplon.

Drugim gatunkiem również 
rozpowszechnionym, sięgają­
cym dalej na północ i wschód 
niż poprzedni, jest brzoza om­
szona. Mniej okazała, rośnie ja­
ko drzewo lub wysoki krzew. 
Ma nieco inne wymagania 
wodne: występuje na niżu rów­
nież na zrębach leśnych, ale 
także nad rzekami, na torfo­
wiskach.

Następnym gatunkiem jest 
brzoza czarna — spore drzewo, 
bardzo podobne do brzozy bro- 
dawkowatej, odznacza się 
ciemną korą, dołem spękaną, 
górą — gładką i lśniącą. Brzo­
za czarna występuje w połud­
niowo-zachodniej Polsce.

Brzoza ojcowska rośnie ts 
wylotu Doliny Ojcowskiej i 
Doliny Bolechowickiej. Ma 
znacznie drobniejsze liście, nie­
co inaczej rozmieszczone na 
gałązkach. Ze względu na 
osobliwość przyrodniczą i nie­
liczne stanowiska, brzoza oj­
cowska jest pod całkowitą och­
roną.

Brzoza karpacka (niektórzy 
uważają ją za podgatunek 
brzozy omszonej) — krzew lub 
niskie drzewo, dochodzi do 
6—7 metrów wysokości. Dążąc 
do światła występuje nad po­
tokami górskimi, między inny­
mi nad Rybim Potokiem, a 
także nad Morskim Okiem i 
na górnej granicy lasu, w re­
glu i kosodrzewinie. Brzoza 
karpacka ma korę ciemną, gru­
bo spękaną, w górze — bia­
ławą.

Rosną na naszych ziemiach 
również rodowici mieszkańcy 

Północy, świadkowie epoki lo­
dowej — brzoza niska i brzoza 
karłowata. Zbiorowisko roślin, 
w którym występuje brzoza 
niska do złudzenia przypomina 
prawdziwą tundrę. Jest takie 
zbiorowisko na przykład w 
Puszczy Białowieskiej, wyróż­
nia się ono szczególnym uro­
kiem: zarośla krzaczastej brzo­
zy niskiej dochodzą do 2 m 
wysokości, towarzyszą jej 
wierzby rokita i lapońska oraz 
mnóstwo drobnych krzewinek; 
pod nogami uginają się kępy 
torfowiska, w dolinkach mię­
dzy kępami lśni woda.

Brzoza karłowata osiąga 80 
cm wysokości. Ten tundrowy 
krzew o okrągławych małych 
listeczkach, rośnie u nas na 
torfowiskach Pomorza i Su­
detów.

WSZYSTKIE nasze brzozy 
kwitną w kwietniu lub 
maju; na gałązkach wy­

stępują oddzielnie kwiaty męs­
kie i żeńskie, zebrane w bazie. 
Jak większość roślin wiatropyl- 
■nych, brzozy kwitną przed po­
jawieniem się liści, aby wiatr 
mógł swobodnie roznosić py­
łek. Owockiem jest błoniasto 
oskrzydlony orzeszek. W roz­
siewaniu się drzew również po­
maga wiatr.

Wartościowe dla przemysłu 
jest drewno najpospolitszej 
brzozy brodawkowatej. Służy 
do wyrobu sklejek zwykłych i 
lotniczych, pięknych mebli i 
mnóstwa najrozmaitszych 
przedmiotów od sań, nart czy 
bron, aż po zapałki. Jest do­
brym materiałem rzeźbiar­
skim, łatwo się daje toczyć, 
używa się je też do przeróbki 
chemicznej.

Liście brzozy brodawkowa­
tej, a w pewnym stopniu także 
omszonej i czarnej, rzadziej 
również pączki oraz — przy 
wyrębie — kora, stanowią cen­
ny surowiec leczniczy. Na pół­
nocy i wschodzie, gdzie często 
są gaje brzozowe, wiosenny sok 
z brzóz stosuje się na ogólne 
wzmocnienie, na poprawę 
przemiany materii. Sok po 
sfermentowaniu staje się 
smacznym napojem orzeźwia­
jącym. Zawiera sporo cukrów, 
kwasów organicznych i cen­
nych składników mineralnych.

Oprócz wymienionych tu 
nazw gatunków słyszy się nie­
kiedy inne nazwy wiążące się 
z charakterem drewna, a 
zwłaszcza z jego dekoracyj­
nością. Rysunek włókien 
drzewnych jest u brzóz cechą 
bardzo zmienną, na jego pod­
stawie wyróżnia się tzw. formę 
płomienną; drzewo ma zwykle 
niski pień, jest silnie rozgałę­
zione, wyróżnia się niską war­
tością techniczną, ale ozdob­
nym drewnem wskutek sfalo­
wania włókien w środkowej i 
dolnej części pnia, na kształt 
pełzających płomyków. Drew­
no formy lodowej rysunkiem 
przypomina kryształki lodu. 
Drewno to ma znaczną war­
tość jako materiał meblarski i 
snycerski. Szczególną ozdob- 
nością wyróżnia się forma cze- 
czotowata — nazwa ta pocho­
dzi od dużych narośli na pniu 
zwanych czeczotą; narośl pow­
staje wskutek obrośnięcia 
drewnem pączków (oczek). 
Najcenniejsze wśród europej­
skich lasów, jest nieco ciem­
niejsze, z pięknym rysunkiem, 
drewno brzozy karelskiej, wy­
stępującej w południowej 
Szwecji, ZSRR, Finlandii, a 
wyspowo również w Czechosło­
wacji i u nas.

Te dekoracyjne cechy brzóz 
znane były od dawna, nato­
miast na skalę przemysłową 
drewno brzozy zaczęto wyko­
rzystywać dopiero w ostatnich 
latach. Wynikiem najnowszych 
badań jest odkrycie wytrzyma­
łości tych drzew na napór cy­
wilizacji. Toteż możemy mieć 
nadzieję, że brzozy częściej 
będą zdobić kamienne pusty­
nie naszych miast i zniszczony 
przemysłem krajobraz.
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malnie funkcjonować gospo­
darka. Wiemy zresztą z do­
świadczenia kilkunastu ostat­
nich miesięcy, jak ważne jest 
utrzymanie tego importu, tak 
niezbędnego, poczynając 
chemii (ropa), a kończąc 
przemyśle lekkim (bawełna, 
wełna, skóra). Tym samym 
powinniśmy wiedzieć jak bar­
dzo ważna jest druga strona 
obrotów — eksport, jak wiele 
potrzeba wysiłku, by wszelkie 
zaległości spowodowane w I 
kwartale br. niekorzystnymi 
warunkami aury teraz można 
było nadrobić.

Nierytmiczność produkcji 
oraz trudności zaopatrzenio- 
wo-transportowe w okresie 
zimy sprawiły, że zmniejszyła 
się podaż wielu towarów eks­
portowych, innych zaś nie 
można było w porę wysłać. W 
sumie nie zrealizowano np. na 
rynki krajów kapitalistycz­
nych zadań eksportowych o 
wartości 1 mld zł dewizowych. 
Oznacza to, że o taką kwotę 
zmniejszyły się wpływy dewi­
zowe, co wobec konieczności 
terminowej spłaty kredytów, 
musi rzutować na wielkość 
środków, jakimi dysponujemy 
na import zaopatrzeniowy.

Wobec takiej sytuacji, zgod­
nie z listem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, podję­
to program nadrobienia zaleg­
łości w dziedzinie obrotów z 
zagranicą. Pełna realizacja ro­
cznych zadań wymaga, prócz 
dalszej racjonalizacji importu 
i maksymalnie oszczędnego 
wydatkowania dewiz, przede 
wszystkim przyspieszenia eks­
portowego. Szacuje się, że dla 
nadrobienia zaległości i wy­
konania zadań całorocznych 
przewidzianych planem, eks­
port powinien w pozostałych 
miesiącach br. osiągnąć tejnpo 
wzrostu rzędu 14 proc, na ob­
szar krajów kapitalistycznych 
i ok. 15 proc, do krajów socja­
listycznych. Tylko wówczas

i Nowoczesności”
Kogo winić?

W nawiązaniu do artykułu pt. 
„Budownictwo mieszkaniowe, 
organizacja i jakość”, zamiesz­
czonego w 470 numerze ZiN z 
dnia 24.05. br. pragnę dorzucić 
kilka uwag, jakie nasuwają mi 
się w związku z tym, że od ro­
ku jestem „szczęśliwą” lokator­
ką mieszkania z wielkiej płyty.

Zgadzam się z autorem arty­
kułu. że w wielu przypadkach 
braki jakie występują w na­
szych mieszkaniach mają swoje 
źródło w niedostatkach sprzętu, 
złej kooperacji, napiętych ter­
minach i tp.

Moim zdaniem główną przy­
czyną jest zwykłe niechlujstwo, 
brak odpowiedzialności u bez­
pośredniego wykonawcy, a więc 
montera, majstra, nadzoru i po­
zostałego personelu. Nie po­
trzeba bowiem specjalnego 
sprzętu do właściwego wyizo­
lowania przeciwwilgociowego i 
zamontowania kratki ściekowej 
pod wanną, nie potrzeba apa­
ratury z importu (odpada więc 
troska o części zamienne) przy 
wymurowaniu kanałów wenty­
lacyjnych w kuchniach. Kana­
ły są tak krzywe jak by muro­
wali je ślepcy. Czy już teraz nie 
stosuje się pionu?! Przecież wy­
starczy kawałek sznurka z ob­
ciążeniem. Nie wiem czy aku­
rat wymurowanie krzywo ko­
mina wentylacyjnego trwa kró­
cej niż gdyby był prosty. 

można by uzyskać przewidzia­
ne planem zmniejszenie o 50 
proc, ujemnego salda handlo­
wego w tzw. drugim obszarze.

W wyniku narad resorto­
wych przeprowadzonych w od­
powiedzi na list I sekretarza 
KC PZPR, wszystkie jednostki 
działające w sferze wymiany z 
zagranicą stanęły wobec zadań 
niezwykle trudnych i wyma­
gających operatywności, pra­
widłowego rachunku, inwen­
cji i aktywności. Dokonano 
przeglądu zaległości i opraco­
wano terminarze ich nadrobie­
nia, m.in. przez zmiany pro­
dukcyjne na korzyść towarów, 
które można sprzedać korzyst­
niej, za gotówkę i na które 
powstał ostatnio popyt. Prze­
prowadzone konsultacje oraz 
uzgodnienia na temat dostaw 
eksportowych między główny­
mi zjednoczeniami, przedsię­
biorstwami, kombinatami i re­
sortami doprowadził}' do do­
datkowych wniosków zwięk­
szenia eksportu na drugi ob­
szar o wartości 1 mld zł dewi­
zowych.

Program tych dodatkowych 
zadań sporządzono w postaci 
listy towarów z uwzględnie­
niem chłonności rynków, a 
także możliwości pełniejszego 
wykorzystania potencjału wy­
twórczego, jako że wobec 
zmniejszania krajowych inwe­
stycji powstały w wielu zakła­
dach pewne luzy produkcyjne.

Realizacja tego dodatkowe­
go, ponadplanowego eksportu 
nie będzie możliwa bez szero­
kiego rozpropagowania zarów­
no celu tego wysiłku, jak i 
środków zapewnionych już de­
cyzjami rządu, aby te zadania 
można było wykonać. Są to 
zarówno środki dewizowe 
umożliwiające niezbędny im­
port pod ten program ekspor­
towy, jak i bardzo atrakcyjne 
warunki premiowania w zło­
tówkach za owocne inicjatywy.

Choć bieżące działania są 
niezwykle absorbujące, to jed­
nak nie traei się z pola widze-

za- 
Jest 
dla- 
sta- 
a w

Podłogi są pełne nierówności, 
przy tym oddane użytkownikom 
są tak zachlapane pokostem, 
klejem, farba z wtartą w to 
wszystko zaprawą, że lokator 
przez 2 tygodnie skrobie je. dra­
pie, używa wszelkich możliwych 
rozpuszczalników i często nie 
osiąga efektu. Dlaczego nie u- 
szczelnia się solidnie przestrze­
ni między płytą a ramą okien­
na i po każdym deszczu są za­
cieki na ścianach wewmętrznych. 
Nie można powiedzieć, że 
ciek jest na całej ścianie, 
tylko fragmentami. Więc 
czego można było uszczelnić 
rannie w jednym miejscu 
drugim nie? Fantazja wykonaw­
cy? Dlaczego odpadają tynki od 
sufitów i ścian? Przecież ce­
ment mamy w Polsce dobry'. 
Rzecz w tym, żeby było go w 
zaprawie tyle, ile potrzeba, sam 
piasek nie spełnia zadania.

Dlaczego nie tynkuje się z 
zewnątrz budynku przed odda­
niem, ja właśnie mieszkam w 
takim wieżowcu. Balkon (loggia) 
wygląda koszmarnie, nie mó­
wiąc o tym. że spoiny między 
pustakami nie są w całości wy­
pełnione zapraiyą. Czy to jest 
jeden ze sposobów skrócenia 
terminu?

Dlaczego montuje się krzywo 
płyty z otworami, tak że drzwi 
biegną ukosem z odchyłką w 
pionie rzędu 5—7 cm. Dlaczego 
nie można było właściwie osa­
dzić okien, żeby się domykały 
jak należy?

Istnieje tyle szkół zawodo­
wych, wypuszczają co roku ty­
siące „fachowców”. Moim zda­
niem jest to zwykłe marnotraw­
stwo czasu i pieniędzy, jeśli się 
to porówna z jakością oddawa­
nych mieszkań.

A przecież ci pracownicy tak­
że zarabiają i to nieźle, tym 
bardziej że dodatkowym źród­
łem dochodu są przeróbki, któ­
re ci sami pracownicy wykonu­
ją na zlecenie lokatora. Dlacze­
go wtedy gdy wykonują pry­
watne zlecenie potrafią zamon­
tować rury tak. aby nie biegły 

nia perspektyw długofalowych 
wymiany i współpracy z za­
granicą. Chodzi zwłaszcza o 
dalsze tendencje proeksporto­
we jako warunek pomyślnego 
rozwiązywania przyszłych za­
dań społeczno-gospodarczych. 
Dotychczasowe doświadczenie 
udowodniło zresztą, jak waż­
ną sprav.'ą jest zapewnienie 
stabilnych i rytmicznych 
wpływów dewizowych.

PRACE nad umocnieniem w 
przyszłości proeksporto­
wego charakteru naszej 

gospodarki zostały podjęte w 
resorcie handlu zagranicznego 
i mamy nadzieję, że ich wyni­
ki rzutować będą na kształt • 
przygotowywanego projektu 
planu pięcioletniego na połowę 
przyszłej dekady. PodstawTOW'e 
koncepcje zmierzające do wy­
korzystania przede wszystkim 
wszystkich korzyści procesów' 
integracyjnych w ramach 
RWPG. Rzeczą producentów i 
handlowców będzie zapewnie­
nie wyższej efektywności na­
szej wymiany, skoncentrowa­
nie środków inwestycyjnych 
na rozwtój tych dziedzin i 
branż, które mają niepodwa­
żalny dorobek eksportowy, za- 
pewmiają dobrą jakość wyro­
bów i mają perspektywę ich 
zbytu. Skoncentrowanie wy­
siłków w tych właśnie dzie­
dzinach, które na łamach „Ży­
cia Warszawy” lansowaliśmy 
jako polskie specjalności, 
umożliwi zwiększenie naszej 
zdolności eksportowej przy re­
latywnie skromniejszych na­
kładach inwestycyjnych, ani­
żeli gdyby te środki na eks­
port dzielono inaczej, dając 
każdemu po trochu.

Trafny wybór kierunków in­
westowania przesądzi w zna­
cznym stopniu o postępie w 
sferze wymiany międzynaro­
dowej. Sta.d konieczność 
zwiększenia roli tego spojrze­
nia eksportowego w polityce 
inwestycyjnej, a także wypra­
cowaniu lepszych rozwiązań 
systemowo-organizacyjnych w 
sferze handlu zagranicznego. 
Chodzi zwłaszcza o podjęcie

na ukos po ścianie, dlaczego 
wtedy można je zamontować za 
zlewozmywakiem, a nie jak by­
ło poprzednio — na ścianach, 
tak że nie ma mowy o powie­
szeniu jakiejkolwiek szafki?

W sytuacji kiedy szeregowy 
pracownik, ten który w danej 
chwili wykonuje powierzony so­
bie zakres czynności zawodo­
wych. nie będzie szanował swo­
jej pracy, podchodził do niej w 
sposób nieuczciwy, bo odpowia­
da i tak tylko kierownik, nie 
pomoże w poprawieniu stanu 
rzeczy nawet najlepszy schemat 
organizacyjny i najlepiej opra­
cowana technologia, bo wszyst­
ko rozbije się o „tumiwisizm” 
człowieka.

Uczciwość obowiązuje nie 
tylko we własnym domu. Obo­
wiązuje nas wszystkich nieza­
leżnie od stanowiska i wy­
kształcenia.

Drugą sprawą jest otoczenie 
budynków. Przed drzwiami na 
klatkę schodową jest wylany 
asfalt, w'ytyczono chodniczki, a- 
le trochę dalej piętrzą się zwalo­
ne na kupę płyty, inne zagrze­
bane są w glinie. Przypuszczam, 
że można byłoby z nich zmon­
tować kilka domków jednoro­
dzinnych. Czy te płyty nikogo 
nie kosztowały, że spisano je 
całkiem po prostu na straty? 
Obok na wpół spalona pakamera 
z desek, pozostawiona przez 
któregoś z wykonawców. Być 
może kolejny pożar załatwi 
sprawę do końca.

Myślę, że jeżeli czeka się na 
mieszkanie kilka lat, to już 1 
czy 2 miesiące dłużej nię są tak 
uciążliwe jak usuwanie usterek 
w nieograniczonym właściwie 
terminie, bo skutki niedoróbek 
wcześniej czy później dadzą 
znać o sobie. Dla lokatora cał­
kiem fikcyjny jest termin odda­
nia budynku skoro jeszcze przez 
wiele miesięcy, a nawet lat bo­
ryka się z przykrymi niespo­
dziankami jakie mu niefrasobli­
wie przygotowali wykonawcy.

MGR INZ. ANNA KOSOWICZ 

takich działań i takich roz­
wiązań finansowych, które by 
stymulowały eksport.

W koncepcji długofalowego 
rozwoju czołowe miejsce zaj- 
mie współpraca w ramach in­
tegracji socjalistycznej, a 
zwłaszcza współdziałanie z na­
szym najważniejszym partne­
rem — Związkiem Radzieckim. 
Istotną rolę odgrywać będą 
działania wynikające z umów 
lub porozumień wynikających 
z wieloletnich powiązań koo­
peracyjnych, ze specjalizacji, 
wreszcie z wytyczonych wie­
loletnich programów kierun- 
kowych.pChodzi bowiem o 
stworzenie stabilnej podstawy 
naszych obrotów’ handlowych i 
poprawę ich efektywności. 
Trzeba podejmować wyprze­
dzające działania, zwłaszcza na 
tle rysujących się już dziś co­
raz wyraźniej problemów 
energetyczno-surowcowych.

Długofalowe opracowania 
dotyczą także krajów kapitali­
stycznych zarówno rozwinię­
tych, jak i rozwijających się, 
z uwzględnieniem zmiennych 
sytuacji koniunkturalnych i 
zapewmieniem rozwiązań al­
ternatywnych na wypadek za­
kłóceń.

Realizacja trudnych zadań 
doraźnych, jak i przygotowa­
nia programu na dalszą przy­
szłość, wymagają przede 
wszystkim powszechnego zro­
zumienia tej prawdy, 
eksport warunkuje 
Wymaga ofiarności 
sekwencji na rzecz umacniania 
struktur proeksportowych w 
gospodarce. Dlatego też stale 
pogłębiać się musi świado­
mość, że dalszy awans Polski, 
jej dorobek w sferze material­
nej, jej pozycja gospodarcza w 
świecie — jako rezultat roz­
woju i unowocześniania kra­
ju — zależą w coraz większym 
stopniu od utrzymania i umoc­
nienia naszego udziału w mię­
dzynarodowym podziale pracy. 
Jest to wielka szansa, ale za­
razem coraz bardziej odpowie­
dzialne zadanie.

że to 
rozwój, 

i kon-

HENRYK CHĄDZYŃSKI »

Chronić oczy
Chciałbym złożyć Redakcji 

„Życia Warszawy” gratulacje za 
wyśmienicie wykonane, poświę­
cone dziecku wydanie „Życia i 
Nowoczesności” w numerze 125 
z dn. 31 maja 79.

pracowników,
I

Jako przedstawiciel amery­
kańskiej firmy chemicznej — 
Du Pont — znanej ze szczególnej 
troski o zdrowie i bezpieczeń­
stwo swoich 
chciałbym jednak zwrócić uwa­
gę na, doskonałe zresztą, zdjęcie 
dziecka przy chemicznym eks­
perymencie (artykuł „Dziecko i 
Szkoła” str. 6). Zdjęcie to ma 
jedną poważną wadę, mianowi­
cie dziecko nie ma na sobie 
okularów ochronnych. Przy tego 
rodzaju eksperymentach istnieje 
zawsze, chociaż małe, ale realne 
prawdopodobieństwo wybuchu 
lub pryśnięcia gorącego płynu. 
Chrońmy więc te bezcenne oczy!

Kształcenie poczucia odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo 
swoje i otoczenia, tak ważne dla 
społeczeństwa, powinno zaczynać 
się już w najmłodszym wieku. 
Nie jest łatwo przezwyciężyć le­
nistwo, niedbalstwo lub przeko­
nanie, że „to może się zdarzyć 
komu innemu, lecz nie mnie”.

W każdym razie, podobne zdję­
cie podkreślające potrzebę ochro­
ny oczu miałoby pozytywny 
wpływ na kształcenie poczucia 
troski o bezpieczeństwo w szkole 
i w’ pracy.

I

■

Z wyrazami szacunku,

DR S. FROFIMIENKO

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Zamiast jednak zająć się — 
jak tego wszyscy oczekiwali — 
usprawnieniem istniejących 
pracowni bakteriologicznych 
i tworzeniem nowych, doc. Ha­
łasa wziął się za wprowadza­
nie zupełnie nowych diagno­
stycznych metod bakteryjnych 
opartych na gotowych zesta­
wach pożywek. Przekonywała 
jego argumentacja, że uspraw­
nienie istniejących pracowni 
wymaga przede wszystkim 
wysokokwalifikowanej kadry, 
której w terenie nie ma a two­
rzenie nowych, tradycyjnych 
laboratoriów funduszy (drogie 
są bowiem pożywkarnie i zwie­
rzętarnie), których też brakuje. 
Jednakże proponowane przez 
niego metody oparte na go­
towych pożywkach też można 
było uznać wtedy za mało re­
alne, gdyby nie fakt, że zajmo­
wał się on już tym problemem 
od paru lat i miał nawet pew­
ne skromne osiągnięcia.

Otóż w 1976 roku doc. Hała­
sa wraz z dr. Izabelą Podko- 
wińską i dr Stefanią Giedry- 
-Galant wystąpił na Między­
narodowym Salonie Medycz­
nym SALMED w Poznaniu z 
referatem pt. „Próba przysto­
sowania techniki bakteriolo­
gicznej do współczesnych po­
trzeb leczenia chorób bakte­
ryjnych” oraz z dwoma urzą­
dzeniami ilustrującymi tę pró­
bę. Pierwsze z tych urządzeń 
miało już od roku patent, dru­
gie dopiero zgłoszenie. Patent 
dotyczył wykorzystania w ba­
daniach bakteryjnych małego 
szkiełka podstawowego, jako 
pojemnika na pożywkę, któ­
rym w tradycyjnej metodzie 
jest duża płytka Petriego.

Doc. Hałasa wykazał, że 
szkiełka z naniesionymi na nie 
cienkimi warstwami zestalonej 
pożywki, nawet przez 3 tygod­
nie mogą doskonale pełnić ro­
lę gotowych podłoży, jeśli są 
opakowane sterylnie i prze­
chowywane w temperaturze 
4 stop. C. Udowodnił również, 
że technika oznaczania wraż­
liwości na antybiotyki wyko­
nywana na takim podłożu 
i przy pomocy cienkich pasecz- 
ków bibuły zamiast dużych 
krążków niewiele ustępuje 
metodzie tradycyjnej. W każ­
dym razie nigdy nię daje fał­
szywych wyników, czasami je­
dynie niejednoznaczne, które 
należy wówczas zweryfikować 
za pomocą tradycyjnej 
tody. Drugie natomiast 
dzenie prezentowane na 
MEDZIE było jedynie 
nym udoskonaleniem pierw­
szego. Po prostu 4 szkiełka zo­
stały sklejone w prostopadło­
ścian i umieszczone w jedno­
razowym etui z tworzywa 
sztucznego.

Propozycja upowszechnienia 
badań bakteryjnych na goto­
wych podłożach wzbudziła w 
Poznaniu duże zainteresowa­
nie, ale głównie ■wśród leka­
rzy praktykujących we wsiach 
i małych miasteczkach. To oni 
najczęściej wypytywali o 
szczegóły i żałowali, że czegoś 
takiego jeszcze się nie produ­
kuje. Ministerstwo Zdrowia 
milczało, co specjalnie docen­
ta Hałasę nie dziwiło, gdyż nie 
reagowało ono zupełnie rów­
nież na wcześniejsze próby za­
interesowania go tym pomy­
słem.

Tymczasem w 1976 roku te­
go typu badania bakteryjne na 
świecie nie były właściwie już 
żadną nowością. Nazwane 
skryningowymi, o<f angielskie­
go słbwa screen-sito, wcho­
dziły właśnie w fazę upow­
szechniania. W tym samym ro­
ku na Zjeżdzie Towarzystwa 
Diagnostyki Laboratoryjnej w 
Poznaniu fińska firma „Orion” 
prezentowała pierwszą, jeszcze 
dość prymitywną wersję ze­
stawu „Sensicult” do takich 
badań bakteriologicznych flo­
ry dróg moczowych. Nąsz 
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„Biomed” dopiero przed ro­
kiem, w oparciu o również fiń­
ski „Uricult” uruchomił pro­
dukcję zestawu do ilościowej 
oceny bakterii pod nazwą 
„Urbmedium”. Wytwarza go 
jednak tak mało, że nie ma 
mowy o stosowaniu go zgod­
nie z jego przeznaczeniem.

Upowszechnienie skrynin­
gowych badań bakteriologicz­
nych w województwie szcze­
cińskim, gorzowskim i kosza­
lińskim doc. Hałasa rozpoczął 
również od diagnostyki dróg 
moczowych. Kiedy dowiedział 
się o produkcji „Biomedu” po­
jechał tam nawet, ale bez bło­
gosławieństwa Ministerstwa 
Zdrowia niewiele zdziałał. Po 
powrocie postanowił więc, że 
przy pomocy zespołu sam 
spróbuje uruchomić w labora­
torium chałupniczą produkcję 
niezbędnych do takich badań 
zestawów. I rzeczywiście uru­
chomił ją. Na starej ręcznej 
wtryskarce, z matrycą na pla­
stykowe rynienki wybłaganą w 
pewnej spółdzielni inwalidz­
kiej za 5 tys. złotych, z pompą 
dozującą dwa rodzaje pożyw­
ki, lampą odkażającą, zgrze­
warką do folii i blaszanymi 
pojemnikami na rynienki, któ­
re zrobił po kumotersku pe­
wien znajomy rzemieślnik od 
baniek do mleka. Ile własnych 
pieniędzy doc. Hałasa utopił w 
tym przedsięwzięciu — do­
kładnie nie wie.

Produkcję pierwszych zesta­
wów do skryningowych badań 
flory dróg moczowych finan­
sowała Pomorska Akademia 
Medyczna, wkrótce jednak ko­
szty wziął na siebie wojewo­
da, otwierając na ten cel spe­
cjalną pulę. Obecnie, z badań 
skryningowych i gotowych ze­
stawów z pożywkami korzysta 
kilkanaście ZOZ-ów na tere­
nie trzech wspomnianych wo­
jewództw. Wkrótce doc. Hała­
sa planuje kolejną turę szko­
leń i wprowadzenie skrynin­
gowych badań bakteriologicz­
nych w ginekologii i laryngo­
logii.

Lekarze ze szczecińskich, 
koszalińskich i gorzowskich 
ZOZ-ów skryningowe bada- 
nia bakteriologiczne oceniają 
wprost entuzjastycznie. Dzi­
wią się jak kiedyś mogli się 
bez nich obejść. Gdybyśmy 
musieli teraz np. nagle z nich 
zrezygnować — mówią — czu­
libyśmy się jak cofnięci o 50 lat 
wstecz. Dlatego też kiedy Wy­
dział Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego w Szczecinie zażą­
dał od szpitala w Goleniowie 
opinii o metodzie doc. Hałasy, 
dyrektor zebrał ordynatorów 
i razem ułożyli odpowiedź. Bez 
przesady wyszła laurka i była 
to sama prawda. Napisali jak 
to jeszcze nie tak dawno po­
siewy moczu wysyłać musieli 
do Szczecina karetką i czekać 
na wyniki tydzień i jak ana­
lizy te mijały się wówczas z 
celem. Teraz gdy badania bak­
teriologiczne robią sami, na 
miejscu, liczba analiz wzrosła 
kilkakrotnie, bo prawdziwy 
sens ma taka analiza, której 
wynik jest następnego dnia. W 
dodatku badania skryningowe 
okazały się 10 razy tańsze od 
tradycyjnych, co razem z za­
oszczędzonymi antybiotykami, 
które kiedyś pacjent łykał na 
wszelki wypadek rujnując so­
bie często i tak już nadwą­
tlone zdrowie — tworzy nieba­
gatelną sumę. ,

ZANIM jesienią ub. roku 
doc. Hałasa zaczął wpro­
wadzać skryningowe ba­

dania bakteriologiczne w tere­
nowych ZOZ-ach, zorganizo­
wał w Szczecinie konferencję 
na temat tych metod. Wzięło 
w niej udział ponad 250 le­
karzy i mikrobiologów z całej 
Polski. Poza tym jeździł de­
monstrować swoje urządzenia 
do Warszawy, Lublina, Gdań­
ska, Krakowa i do Białegosto­
ku, do prof. Jerzego Borow­
skiego, który z ramienia Mi­
nisterstwa Zdrowia jest prze-
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wodniczącym krajowego Ze­
społu Specjalistycznego d s 
Diagnostyki Bakteriologicznej. 
Próbował także namówić Mi­
nisterstwo, aby zorganizowało 
u siebie spotkanie specjalistów 
zainteresowanych poprawą 
stanu badań bakteriologicz­
nych w’ kraju.

Ministerstwo przez kilka 
miesięcy nie dawało żadnej 
odpowiedzi. Dopiero w mar­
cu zorganizowano konferencję 
z udziałem słuchaczy Centrum 
Medycznego Kształcenia Po­
dyplomowego. Przyjechali na 
nią prawie wszyscy specjali­
ści wojewódzcy do spraw diag­
nostyki bakteriologicznej, jed­
nak dziwnym zbiegiem oko­
liczności zabrakło tych nielicz­
nych, którzy już wcześniej wy­
rażali się z aprobatą o tech­
nikach skryningowych doc. 
Hałasy. Doc. Hałasa przywiózł 
ze sobą zestawy do tych ba­
dań i przygotował także referat 
na temat pierwszych doświad­
czeń z wprowadzaniem ich w 
terenie. Ale nie zdążył go wy­
głosić, bo do głosu został do­
puszczony tylko na 5 minut. 
Zresztą zapowiadając to krót­
kie wystąpienie prof. Borow­
ski podkreślił, że należy je 
traktować tylko i wyłącznie 
jako kontrowersyjne.

Kilkanaście dni później prof. 
Borowski, któremu doc. Hała­
sa parę miesięcy 
sam przecież osobiście 
strował urządzenia i 
tował metodę, 
do wiceministra 
podsumowującym 
rencję napisał: „W 
doc. dr hab. J. Hałasa 
jaśnił na czym polega innowa­
cja i czego dotyczą propozy­
cje. Z niejasno przedstawione­
go omówienia można wniosko­
wać, że chodzi o stosowanie 
małych płytek z podłożem, 
analogicznych do produkowa­
nych przez Wytwórnię Suro­
wic i Szczepionek w Krako­
wie. Jednak propozycja korzy­
stania z tych płytek jest cał­
kowicie odmienna i niezgodna 
z podstawowymi zasadami 
bezpieczeństwa pracy i facho­
wością”. W dalszej części pi­
sma prof. Borowski nazywa 
opracowane przez doc. Hałasę 
badania wrażliwości bakterii 
na antybiotyki „niedopuszczal­
nym prymitywizmem” i pro­
ponuje, by działalność docen­
ta „uznać za szkodliwą”...

Dla prof. Borowskiego lub 
lekarzy z dużych ośrodków 
miejskich, mających pod bo­
kiem dobrze wyposażone pra­
cownie bakteriologiczne o sze- 

• rokim zakresie badań, meto­
dy skryningowe lansowane 
przez docenta Hałasę mogą 
wydawać się prymitywizmem. 
Jednak diametralnie różna jest 
opinia lekarzy z prowincjonal­
nych ZOZ-ów. Lekarz z gmin­
nego szpitala zapytany o to 
powiedział krótko: „Gdy le­
karze z dużych miast przyjeż­
dżają do nas na kontrolę, czę­
sto odnoszę wrażenie, że w 
ogóle nie zdają sobie sprawy z 
warunków naszej pracy. To, co 
dla nich jest prymitywizmem, 
dla nas bywa jedynym rozwią­
zaniem, często na wagę złota. 
W metodzie doc. Hałasy nie 
widzę niczego złego, przeciw­
nie — same zalety. Może nie 
jest to technika, która może 
konkurować z tradycyjną me­
todą stosowaną w dobrze wy­
posażonych laboratoriach, ale 
dla nas, tu na prowincji, jest 
ona niezastąpiona”.

Zanim więc Ministerstwo 
Zdrowia przychyli się do pro­
pozycji prof. Borowskiego 
i uzna działalność docenta Ha­
łasy za szkodliwą, dobrze by 
było, aby przedtem .zapoznało 
się z warunkami pracy leka­
rzy ze wsi i małych miaste­
czek, i wysłuchało ich opinii. 
W przeciwnym razie nikt nie 
będzie miał wątpliwości, kto 
tu naprawdę szkodzi.

JOANNA ZIMAKOWSKA

KRONIKA WYPADKÓW NAUKOWYCH

ANOMALIE
Najogólniej uczonych można 

podzielić na dwie kategorie: 
tych, co szukaja prawidłowości 
ogólnych (np. Einstein. Darwin. 
Mendel) oraz tych, co szuka­
ją nieprawidłowości szczegól­
nych (np. Grocholski. Mi­
chalski, Nowak, Pasiewicz). O 
tvch pierwszych to i owo już 
wiadomo, bo oni najczęściej — 
przechodzą do historii nauki; 
ci drudzy najczęściej pozostają 
w cieniu. Ich trud bywa bez­
imienny. Sławę zyskują nieli­
czni, a przecież zasługuje wielu. 

Nasza skromna rubryczka przy­
najmniej w niewielkim stop­
niu tę niesprawiedliwość stara 
się zmniejszać.

Oto wspomniani wyżej mło­
dzi (chyba) naukowcy G„ M„ 
N. i P. badając zmienności o- 
sobnieże krajowych korników 
(godny podkreślenia patriotyzm, 
bo niektórzy wybierają sobie 
np. Południowa Amerykę) do­
konali interesującego odkrycia. 
Otóż na 800 preparatów peni­
sów tych owadów znaleziono 
dwa przypadki budowy nie­
normalnej tych narządów. 
Pierwszy — mówiąc trywial­
nie — polegał na niedorozwoju 
narządów. Naukowo brzmi to 
tak:

wrażenie, że

„Elementy budowy penisa ta­
kie jak: nóżki, klamra, uszko, 
płaty grzbietowe boczne i od­
cięte, rynienka, a także szpi­
kulec są nieregularnie schityni- 
zowane. Poza tym, nóżki są zna­
cznie krótsze, a klamra jest sze­
roka i sprawia 
korpus aparatu kopulacyjnej 
pozbawiony jest charakterysty­
cznych szczytów. Zniekształcone 
uszko obejmuje w całości kor­
pus i nie posiada znamienia. 
Płaty grzbietowe boczne i od­
cięte mają nieregularny kształt 
krawędzi. Charakterystyczne 
jest również niezachodzenie pła­

tów grzbietowych na siebie, co 
ma miejsce w przypadku penisa 
normalnie ukształtowanego. Nie 
stwierdzono również istnienia 
pokrowca" (kwartalnik „Prze­
gląd Zoologiczny” nr 4 z 1978 r.).

Drugi komik, jakby na po­
twierdzenie nienaukowego prze­
konania, że co jednemu natu­
ra ujmie, to drugiemu doda — 
wyposażony był w dwa penisy 
z jednym szpikulcem (podobno 
rzadkość u osobników tego ga­
tunku) i równie szczegółowo zo­
stał opisany.

Postanowiliśmy zwrócić u- 
wagę naszych Czytelników na 
ten właśnie wypadek naukowy, 
bo nie wiadomo, czy nie zginie 
on w tzw. pomroce dziejów. A 
sam temat widać jest dziewi­
czy. skoro w wykazie literatu­
ry, jaki na zakończenie swoje­
go artykuliku polecają autorzy, 
znajdują się głównie ich nazwi­
ska. (R)

PS. Dziękujemy Czytel­
niczce, która w odpowiedzi 
na nasz apel w pierwszym wy­
daniu KWN nadesłała barwny 
i dramatyczny opis przemiany 
poczwarki w motyla na kalo­
ryferze i jego tragiczny ko­
niec w przeciągu. Wyjaśniamy 
jednak, że zachęcając Czytelni­
ków clo nadsyłania nam opisów 
wypadków naukowych mieliśmy 
i mamy nadal na myśli dzia­
łalność profesjonalistów. Rubry­
kę dla naukowców-amatorów 
otworzymy przy okazji.

4 — Ilu wśród was jest Bambołów 
— odpowiedzieli kolejno 1, 2, 3, 2,1. 
Do jakich plemion należą tubylcy?

BIM-BUM-BAM 
(jeden p.) 

W Blm-Bum-Bam żyją trzy ple­
miona: Bimboły — którzy zawsze 
mówią prawdę, Bamboly — którzy 
zawsze kłamią 1 Bumboły — któ­
rzy na zmianę, raz kłamią, raz 
mówią prawdę. Spotkałem pięciu 
tubylców, którym zadałem te same 
pytania:
1 — czy jesteś Bambolem — wszy­
scy odpowiedzieli NIE,
2 — czy jesteś Bimbołem — wszy­
scy odpowiedzieli TAK.
3 — ilu wśród was jest Bimbolów 
— odpowiedzieli kolejno 2. 3, 1, 2, 1,

Redakcjo nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
o także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

PODARUNKI (trzy p.)

Dzieci Abackich — pięciu chłop­
ców 1 dwie dziewczynki — są ulu­
bieńcami osiedla więc na Dzień 
Dziecka posypały się prezenty od 
krewnych, przyjaciół i sąsiadów, 
przy czym im młodsze, tym wię­
cej dostało podarunków. Okazało 
się. że każde z dzieci otrzymało 
tyle sztuk podarunków, ile razy 
jego wiek mieści się (bez reszty) w 
ogólnej sumie podarunków. Ilość 
prezentów otrzymanych przez każ­
dego z chłopców różniła się w’ 
szczególny sposób od ilości pre­
zentów otrzymanych przez dziew­
czynki. Po ile lat mają dziewczyn­
ki, jeżeli wiadomo, że średni wie-

• kłem Darek otrzymał osiemnaście 
sztuk prezentów?

WYSPA TRÓJKĄTNA (trzy p.)

Na Wyspie Trójkątnej w wierz­
chołkach leżą miasta portowe 
Abba, Obbo i Ubbu, które przyj­
mują tylko statki pasażerskie. 
Miasta te połączone są prostoli­
niowymi nadmorskimi szosami o 
łącznej długości 1836 km. Przy 

tych szosach leżą trzy dalsze porty 
specjalne: między* Abba i Obbo 
leży port wojskowy w odległości 
572 km od Obbo; między Abba i 
Ubbu w odległości 561 km od Ubbu 
leży port handlowy; między Obbo 
i Ubbu leży port rybacki, który 
dzieli tą szosę na dwie części, z 
których jedna jest dwa razy dłuż­
sza od drugiej. Ze względów stra­
tegicznych każdy port specjalny 
jest połączony prostoliniową śród­
lądową szosą z pozostałym portem 
paażerskim, a te trzy szo^y przeci­
nają się na centralnym placu sto­
licy Kappa. Jaka jest powierzchnia 
Wyspy Trójkątnej, jeżeli jest ona 
liczbą całkowitą oraz długości 
sześciu odcinków szos nadmor­
skich są również liczbami całko­
witymi?

ROZWIĄZANIE Z NR 469

KRZYŻÓWKA

TRZY FIGURY

TRZY SIÓDEMKI
1 066 865 §20:11 890 = 89 728

Gratulujemy serdecznie nowemu 
ARCYMISTRZOWI Rozkoszy Ła­
mania Głowy, który trzykrotnie 
zdobył MISTRZOSTWO. Jest nim 
77 ARCYMISTRZ. pan JÓZEF 
WROCŁAWSKI z Łodzi.
A oto poprzedni dwaj Arcymi- 
strzowie:

75 Arcymistrz pan Jerzy Kaz- 
nowski z Warszawy,
76 Arcymistrz, pan Jan Jankow­
ski z Gdańska.

★
Gratulujemy również nowemu 

MISTRZOWI. który zdobył 273 
punkty w naszym współzawod­
nictwie. Jest nim pan Lechosław 
Bednarski z Zielonej Góry.

★
Na Społeczny Komitet Budowy 

Centrum Onkologii wpłacili w 
ubiegłym miesiącu arcymistrzowie, 
panowie: Jerzy Kaznowski 100 zł, 
Edward Lewoniewski 150 zł, Euge­
niusz Matkowski 100 zł i Piotr Pał­
czyński 200 zł oraz bezimiennie 
wpłynęło 800 zł. Ogółem na naszym 
koncie jest obecnie 16 350 zł.


